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I DZIEMY po orbicie w ie lk ie­
go kola. w różnorodnym kos­
m osie. Droga przez nas odby­

w ana jest w ycinkiem , którym  cpa- 
saw szy kulę ziem ską znajdziem y  
się znowu u punktu w yjścia, — 
Boga. Aktem stwórczym  Jego w oli 
zapoczątkowało się kosm iczne, cza­
sowo — przestrzenne kolo stw orze­
nia. Początkiem  sięga ono Boga  
i w  Bogu jedynie znajduje sw e za­
kończenie i w ypełn ienie. Człowiek  
obdarzony przez Stw órcę rozumem  
w iele m o ie  poznać z tej rzeczyw is­
tości.

Bóg, Stwórca w szystkich rzeczy 
w idzialnych i n iew idzialnych, du­
chow ych 1 m aterialnych; On to na 
początku czadów w yprowadził z ni­
cości; stw orzenia an ielsk ie i m a­
terialne, jak te i jestestw a ludzkie 
złożone z ducha i ciała.

Potężny jest akt stwórczy Boga. 
Z aktu tego biorą sw ój początek  
stworzenia o niesłychanie rozleglej 
i różnorodnej skali obejm ującej 
byty czysta duchowe, i cielesne  
duchowe i m aterialne.

Św iat fizyczny, ludzki i anielski 
stworzony przez Boga z Jego aktu 
stwórczego wziął sw ój im puls, któ­
ry go też utrzym uje w bytow aniu  
i działaniu. Nad królestw em  istot 
rozum nych rozciąga się tęcza życia  
nadprzyrodzonego. D otyka ona zie­
mi, w znosi się na tym  co natural­
ne, ale luk jej w  niebo biegnie 
i sięga B oga w  sw ym  szczęściu  
trynitarnym . Zarysowa] się gmach  
nadnatury i natury skutkiem  w ol­
ności w oli stworzenia — grzech  
szatański podzielił św iat duchów  
na aniołów  i diabłów, a grzech 
rajski sprowadził k lęskę na rodzaj 
ludzki. Stw orzenie naw et m aterial­
ne czuje sw ój dram at i m a też 
sw ój bolesny w ydźw ięk. Bóg po­
został jednak nadal dobrym i m iło­
siernym . Odrodził ludzkość, w  od­
kupieniu zsyłając Jezusa Chrystu­
sa, (druga Osobę Boska), który staj 
się Prawdą. Drogą i Żywotem  na­
szym  (Jan 14, 6).

W alka opisana w  Apokalipsie 
(12, 7—17) m iędzy M ichałem  a sm o­
kiem  odnosi się n ie tyle do upadku  
szatana, ile raczej do złam ania m o­
cy szatańskiej, jakiej dokonał 
Chrystus na krzyżu.

Chociaż na czele zastępów  n ie­
biańskich stal Michał, to jednak  
trium f odnosi Bóg. Okazuje się 
w ięc królew ska władza Boga — Ojca 
i Chrystusa.

L iturgiczne św ięto M ichała A r­
chanioła oraz w szystkich aniołów  
znane jest już w VI w.

Ks. m g T  T. APCZYŃSKI



MA XVI NIEDZIELĘ PO 
ZESŁANIU DUCHA ŚW.

O WEGO czasu: G dy  w szed ł  Jezus w  
‘szabat do d o m u  jednego  z  przed-  
nie jszych  fa ryzeu szów ,  aby się po­

silić. oni Go śledzili. A oto c z łow iek  pe  
wie.n opuch ły  stanął p rzed  n im . I odpo­
w iadając Jezus  rz e k ł  do uczonych  w Pra­
w ie  i fa ryzeuszów , m ówiąc:  C zy  godzi się 
w szabat u zd ra w ia ć? A  oni milczeli.  T e .  
d y  On, d o tk n ą w sz y  go, uzdrow ił  i odpra­
wił. 1 odpowiadając rz e k ł  do nich: Jeśli  
którego z w as  osioł albo w ół w padnie da 
studni,  c zyż  n a tych m ias t  nie w yc iągn ie  go 
w dzień  sob o tn i? I n ie  m ogli  Mu na  to  
odpowiedzieć. A  przyglądając  się, ja k  
pierw sze  m ie jsca  w ybiera l i ,  poijjiEłkiaZ 
zaproszonym  przypowieść , m ów iąc do 
nich G dy  będziesz zaproszony na gody  
weselne, nie siadajże na p ie r w s zy m  m ie j ­
scu, a b y  znadź  n ie  by ł  zaproszony  i god­
nie jszy  od ciebie. A  w ów czas  ten, k tó ry  
ciebie i jego zaprosił , nadchodząc r zek łb y  
ci: Daj t e m u  miejsce. W te d y  byś ze w s t y ­
d em  począł ostatnie m ie jsce  za jm o w ać  
Ale gdy  będziesz w e zw a n y ,  idź, zasiądź  
no m iejscu  osta tn im , a b y  skoro nadejdz ie  
ten, k tó ry  cię w ezw ał.  r z ek i  do ciebie: 
P rzy jac ie lu , posiądź się w y ż e j  W te d y  bę­
dziesz m ia ł  chw ale  u  w spó łb ies iadn ików :  
bo każdy ,  k to  się w y w y ż s za ,  będzie  poni­
żony, a k to  się uniża, w y w y ż s z o n y  będzie.

(Sw. Ł ukasz  14, 1— 1 1 )

S KORO Jezu s C h ry stu s  u zd row ił słu ­
gę se tn ika  a opę tanych  uczyn ił n o r­
m alnym i ludźm i, to rzecz zrozu­

m iała, że sław a Jezu sa  jak o  cudo tw órcy  
rozchodziła się  szerok im  echem  po  P a le ­
styn ie  N ie w szystk im  je d n a k  było to  na  
rękę. że lud  g a rn ą ł s ię  do now ego n a u ­
czyciela, zw łaszcza, że ów nauczycie l oś­
m ielił się popraw iać , a n aw e t pub liczn ie  
gan ić  do tychczasow y najw yższy  au to ry te t 
m ora lny  w śród  żydów . N iezadow olonym i 
byli, ja k  się n ie tru d n o  dom yśleć, fa ry ­
zeusze.

F aryzeusze  często  zaprasza li do  dom ów  
sw oich C h ry stu sa . Czynili to  — n ie  z sym  
patii, ale by go p o d p a try w ać . Pew nego 
razu  do dom u faryzeusza , w  k tó ry m  był 
Jezus p rzyszed ł człow iek c ie rp iący  na 
w odną puch linę . C ho ry  p rzyby ł, aby  p ro ­
sić Jezu sa  o uzdrow ien ie , a le  zam iaru  
sw ego n ie  śm ia ł p u b liczn ie  w yjaw ić. 
C h ry stu s w iedzia ł o ty m , bo czyta ł m yśli 
ludzkie, w ięc zw raca  się do faryzeuszów

i sk rybów  z zap y tan iem : czy godzi się w 
szab a t uzdraw iać?

F aryzeusze  m ilczeli, gdyż w ed ług  ich 
b łędnych  m n iem ań  n ie  w olno  było  w  so­
botę uzdraw iać , sp rzeciw iać  się jed n ak  
Jezusow i n ie  śm ieli, bo w iedzieli, że spo t­
ka ch zaw stydzenie.

In n y m  razem  postaw iono  C hrystusow i 
naucza jącem u  w  synagodze podobne p y ta ­
nie: „czy godzi się w  szabat u zd ra w ia ć?“

W synagodze zna jd o w ał się w łaśn ie  k a ­
leka o u sch łe j ręce  (M at. 12-13; M k 3,
1 5; Łk. fi, 1/11).

Jezus p rzen ik a  zam ia ry  faryzeuszów  
i w zyw a k a lekę  na  środek  bożnicy, przez 
co zw raca  ogólną uw agę na  chorego , p o ­
czym  sam  zad a je  p y tan ie , „cz^ w  sobotę 
godzi się dobrze czynić, czy źle? — ocalić  
życie  człowiekow i,  czy  zn iszczyć  j e ?“ 
W bożnicy zapanow ało  m ilczenie. F a ry ­
zeusze n ie  w iedzie li co odpow iedzieć, Wo­
bec tego Jezu s  zatoiera głos: k tó ż  z  p o ­
m iędzy  was m ając jedną  owcę, gdy w p a d ­
nie m u  ona do dołu w  dzień  sobotni, nie  
sięgnie po nią  i nie  podnies ie?"  A jeżeli 
n ie  zn a jd z ie  s ie  n ik t  ta k i, k to b y  c ie rp li­
w ie  czekał n a  koniec szab a tu  i ow cy nie 
ra tow ał, to  tym  b a rd z ie j m ożna uleczyć 
człow ieka w sobotę, k tó ry  bez po ró w n an ia  
w ięcej znaczy niż ow ca.

M ów iąc te  słow a Je z u s  w odził oczym a 
po fa ryzeuszach  i litow ał się nad  ich z a ś ­
lepieniem .

W reszcie zw raca  się  do k a lek i i każe 
m u w yciągnąć ch o rą  rękę, C hory  zastoso ­

w a ł się do z lecen ia  i został u leczony  n a ­
ty chm iast.

D um a faryzeuszów  została  u rażo n a ; o- 
puśc ili bożnicę i zaczęli nam yślać  się  w 
ja k i sposób m ożna by było  C hrystusow i 
dokuczyć lu b  w  ogóle zgubić  Go.

Dla ła tw ie jszego  p rzep row adzen ia  sp ra ­
w y wpjrzli w  po rozum ien ie  z h e ro d ian a - 
m i, k tó ry ch  p rzed tem  n ie  ty lko , że n ie ­
naw idzili, a le u n ik a li naw et.

Jezu s w idząc, że faryzeusze  s ta ra ją  się 
Go zgubić, opuszcza Ju d e ę  i podąża do 
G alilei. Jeszcze n ie  nadesz ła  bow iem  go­
dzina  Jeg o  m ęk i, w ięc inie chce oddać S'ę 
w  ręce  opraw ców

Za Jezusem  podążały  rzesze lu d u  Byli 
ta m  m ieszkańcy  Jerozo lim y , Idum ei, Za- 
jo rd an ii, a n a w e t p ie lg rzym i z okolic Ty 
ru  i Sydonu. K ażdy  chcia ł og lądać Jezusa , 
w ielu  zaś b łagało  o uzd row ien ie , lub  inne  
łask i.

W szyscy n iedom agający , k tó rzy  się zb li­
żali z w ia rą  i zaledw ie do ty k a li rą b k a  
szaty  Jego , zasta li uzd row ien i

Toteż M ateuszow i chw ila ta  p rzy p o m ­
n ia ła  p ro roc tw o  Iza ja sza : O to sługa Mój. 
z k tó ry m  razem  trzy m am : W ybran iec  Mój, 
z k tó ry m  upodobałem  Sobie. Spoczął na 
N im  duch  M ój: O n będzie  p raw d ę  og ła­
sza ł n arodom . N ie będzie  O n krzyczał, 
an i będzie  w o ła ł; głos Jego  n a  u licach  nie 
b ędzie  słyszany. T rzciny  n ad łam an e j On 
n ie  dołam ie. T le jącego  k n o ta  z ln u  nie 
dogasi. Z w y trw a ło śc ią  będzie  O n p raw dę 
zw iastow ał. N ie u s ta n ie  w  tru d a c h  i nie

K s .  M g r  E .  B A Ł A K I E R

Duch św ięcen ia  n iedzie l i
Biją dzw ony miarowa, 

harm onijnie, a głos ich p ły­
nie nad m iastem , nad w sią, 
polem i łąką. Każdy, kto 
glos ten usłyszy, odczuwa  
radość w sercu. M inęło 
sześć dni pracy szarej, jed­
nostajnej, ciężkiej. Nad­
szedł dzień św iąteczny, 
dzień odpoczynku — nie­
dziela. Zam knięte fabryki, 
warsztaty, biura, szkoły, u- 
stała praca w polu. Ludzie 
starsi i dzieci ubierają się 
odśw iętnie, spieszą do pięk­
nych św iątyń lub skrom ­
nych kościołów  w iejskich. 
Zasiadają w  ław kach, w y­
pełniają przejścia, tłoczą się  
w przedsionkach kościoła. 
Na fwarzach m aluje się sku­
pienie, pow aga i dostojeń­
stwo. Znika z oczu wyraz 
zdenerw owania, tak w idocz­
ny w pracy codziennej. W 
ciszy i skupieniu m odlitew ­
nym, skołatana i zm ęczona  
myśl człow ieka u latuje ku 
Bogu — Stw órcy N ajw yższe­
mu i Ojcu N ajdobrotliw sze- 
rou. Bo to n ied z ie la — Dzień 
Pański.

Nasze określenie niedzieli 
pochodzi od słow a „nie dzia- 
łać“i zw raca raczej uwagę 
na negatyw ną stronę przy­

kazania Bożego: „Pamiętaj 
abyś dzień św ięty święcił"... 
przypom ina o obowiązku  
wstrzym ania się w  tym  
dniu od ciężkiej, służebnej 
pracy. Istoty odpoczynku  
niedzielnego gdzieindziej 
szukać należy. N ajlepiej o- 
kreśla to nazwa łacińska: 
Dles Dominica — D zień Pań­
ski. N iedziela jest dniem  
Bogu pośw ięconym . N iedzie­
la  jest dniem publicznej czci 
Bożej.

Otwórzm y Pism o św. (za­
równo Starego jak i N ow e­
go Testam entu) i przytaczaj­
my słowa Boże o św ięceniu  
niedzieli. Są (o słow a w y­
raźne, jasne, n ie budzące 
najm niejszych zastrzeżeń. 
Pan przykazał nam  św ięcić  
niedzielę tak, byśm y nie 
m ieli co do tego rozkazu 
najm niejszej w ątpliw ości. 
„Sześć dni pracować bę­
dziesz i będziesz czynił 
w szystkie tw oje roboty, ale 
siódmy dzień jest odpoczyn­
kiem  ku czci Pana Boga; 
nie będziesz w ykonyw ał 
weń żadnej pracy, ty 
i syn tw ój i córka twoja, 
bydlę tw oje i gość twoj, 
który jest miedzy bramami

tw ym i. Przez sześć dni bo­
w iem  uczynił Pan niebo i 
ziem ię I morze i w szystko, 
co w  nim jest, a odpoczął 
dnia siódmego". (Księga 
W yjścia 20,9—11).

Gdy Chrystus Pan przeby­
w ał na ziem i, dawał często  
przykład św ięcenia  dnia 
siódm ego. Spieszył z Apo­
stołam i do św iątyni Jerozo­
lim skiej, aby w tym „domu 
modlitwy" wyrazić Bogu 
Ojcu cześć bezgraniczną i 
m iłość synow ską. Po śm ier­
ci Chrystusa A postołowie  
„zbierali się na łam aniu  
chleba" w n iedzielę (por. 
D zieje Apost. r. 20, r. 1— 
10). ł  amaniem chleba na­
zyw ano w pierw szych w ie ­
kach Mszę św., tę bezkrw a­
wą Ofiarę, którą Pan Jezus 
zostaw ił nam jako pam iątkę  
Ofiary Krzyżowej. W niej 
sam Chrystus przez ręce ka­
płana przedstawia Bogu Oj­
cu zasługi sw ej Męki, aby 
Boga chw alić, dziękow ać za 
dobroć, prosić o łaski du­
chow e i przepraszać za na­
sze i całego św iata grzechy. 
Fakt, zapisany u św . Łuka­
sza w „Dziejach Apostol- 
kich" potwierdza najstarsza



da się złam ać, aż p raw d ę  u s ta li na ziem i 
obszarach , a w yb rzeże  za tę skn i do n au k i 
Jego . (43, 1 3).

W spółczesnego czy te ln ika  m oże dziw ić 
ow a drobiazgow ość fa ryzeuszy  w  p rze­
strzeg an iu  szaba tu . N ależy je d n a k  pam ię ­
tać, czym  by ł szab a t d la  Iz rae lity .

Św ięcen ie  szab a tu  n ak azu je  dekalog 
a le  słow a: „p am ię ta j, abyś dzień  św ię ­
ty  św ięcił"  zda ją  się w skazyw ać, że 
św ięcen ie  szab a tu  n ie  b y ło  rzeczą zgoła 
now ą, w yg ląda  to racze j n a  p rzy p o m n ien ie  
znanej ju ż  p ra k ty k i. Z uw ag i na  fa k t, że 
E g ip c jan ie  n ie  znali ty g o d n ia  o 1 dn iach , 
lecz trzy m ali się sy s tem u  -dekadowego, 
w y d a je  się n iew ątp liw y m , że Iz rae lic i 
m usieli odziedziczyć szatoat po sw ych  p a t­
ria rch ach . U B ab ilońezyków  dzień  siódm y 
n ie  by ł w p raw d z ie  d n iem  spoczynku  i r a ­
dości, lecz dn iem  p o k u ty  i p rzeb łag an ia  
rozgn iew anego  bóstw a, m ia ł za tem  ch a ­
ra k te r  p o n u ry  i spędzano  go w  ub io rze 
żałobnym , bez ofiar, z zachow an iem  
w strzem ięźliw ości, postu .

T ym czasem  is to tn ą  cechę szaba tu  m oj- 
żeszow ego, w y różn ia jącego  go cd innych , 
stanow iło  to, że był dn iem  radości, dn iem  
dobrym  (Iz. 58, 131 i pośw ięcanym  czci 
Boga przez spoczyw anie od sp raw  i zajęć 
doczesnych. P o b u d k ą  do św ięcen ia  szab a­
tu  w ed le  P ra w a  je s t n a ś lad o w an ie  spo­
czynku  bożego po  dok o n an iu  dzie ła  s tw o ­
rzen ia  (W yj. 20, 11) o raz  w dzięczności za 
w yzw olen ie  z n iew o li eg ipsk iej (Pow t. 
P r. 5, 14). Św ięcen ie  w ięc szab a tu  by ło

u żydów  zew nętrznym  s tw ierdzen iem  w ia ­
ry  i w yznan ia , że Ja h w e  je s t  S tw órcą  
n ieb a  i z iem i, jed y n ie  p raw d ziw y m  Bo­
giem , a n ad to , że je s t w szechpotężnym  
w ybaw ic ie lem  Iz rae la , jego najw yższym  
pan em  i op iek u n em  (W yj. 31, 10), Skoro  
św ięcen ie  szab a tu  m iało  tak ie  pochodze­
nie, n ie  dziw , że b y ło  ono ob w aro w an e  
su row ym i k a ram i. Za św iadom e i dob ro ­
w olne p rzek roczen ie  szaba tu  groziła k a ra  
śm ierc i przez ukam ien o w an ie  (W yj. 31, 10), 
bo p rzestępca  s taw a ł się w innym  zap rze ­
czenia B oga, ja k o  StwÓTcy i P a n a  św ia ta . 
W inny  n ieśw iadom ego  p rzek ro czen ia  s k ła ­
d a ł o fia rę  p rzeb łag a ln ą .

Ś w ięcen ie  szab a tu  m ia ło  s tronę  pozy­
ty w n ą  i neg a ty w n ą . P ie rw sza  po legała  na 
sk ład an iu  o fia r  w  św ią ty n i (podw ajano  
o fia rę  codzienną i  zm ien iano  Chleby po- 
k ładne). D ru g a  na ca łkow itym  w strz y m a ­
n iu  się od p racy  w  po lu , w  w inn icy , od 
k u p n a  i sp rzedaży , g o tow an ia  i p rzy p ie ­
kan ia .

Od dom u sw ego m ożna się było  oddalić  
ty lk o  na odległość 1 km  (droga szabato - 
wa). P raw o  spoczynku  szabatow ego obo­
w iązyw ało  n ie ty lk o  w olnego  Iz rae litę , 
lecz tak że  ,i sługi p o gańsk ie , k tó re  w  do ­
m u jego  p rzebyw ały .

W edług zasad  fe ry ze jsk ich  w olno było 
w ydobyć w  sobotę osła, czy w ołu  do cy ­
ste rny . Jezu s pow o łu je  sie na  to  i py ta , 
czy je s t rzeczą ro zsąd n ą  ra to w ać  w  so­
b o tę  b y d lę ta , a ludziom  n ie  okazyw ać 
pom ocy? N a te j zasadzie u leczy ł chorego.

K s. d r A. N aum czyk

(z I w ieku po Chr.) książ­
ka chrześcijańska nosząca  
nazwę; „Nauka 12-tu Apo­
stołów" (Didacbe), tej 
cennej, dokum entalnej ksią­
żeczce czytam y taką za­
chętę pobożnego autora: 
„Zgromadzeni w niedzielę  
łam cie chleb i dzięki sk ła­
dajcie Bogu po uprzednim  
w yznaniu grzechów, aby o- 
fiara w asza była czysta".

U sam ych źródeł chrześci­
jaństwa, najdroższej w iary  
naszej, n iedziela była 
„dniem Pana'1.

I dzisiaj n ie  może być 
inaczej. Każdy z nas, ludzi 
w ierzących, czujc sw ą za­
leżność od Boga. r^ażdy to 
rozumie, i e  Bóg jest naszym  
i Stwórcą i Dobroczyńcą 
najw iększym . Glos sum ie­
nia, w ew nętrzny glos duszy 
przypom ina nieustannie, że 
tak jak w yszliśm y od Boga, 
tak ku Bogu zdążamy. W tej 
w ędrów ce n ie możem y zapo­
minać o sw ym  ostatecznym  
celu. N ie możem y zapom nieć 
o Bogu. A jednak często za­
pominamy. Otoczeni troska­
mi dnia pow szedniego jak 
cierniem , utrzym aniem  ro­
dziny, podw yżką pensji, 
w znoszeniem  się na w yższe  
szczeble pozycji spoleczitij, 
pracą w ytężoną dla dobra 
O jczym y, jej rozwoju i roz­
kw itu — nieraz zamalo po­
św ięcam y czasu na odpoczy­

nek dla ducha. A duch nasz, 
ludzi w ierzących w ypoczywa 
rów nież w m odlitw ie, którą 
łączym y razem z m odlitw ą  
naszych sąsiadów , znajo­
mych, kolegów , przyjaciół, 
rodziców, żon, i dzieci—zgro 
madzonych w spólnie w  pa­
rafialnym  kościele. Tam. 
gdzie otrzym aliśm y chrzest 
św., gdzie przyjęliśm y  
pierwszą Kom unię św ., jako 
wyraz czystości serca, ja­
sności w ew nętrznej. Tam 
nasze m iejsce cotygodnio­
w ej w ew nętrznej odnowy.

Ciało i duch w harm onij­
nej jedności w inny się do­
skonalić I:u pełni człow ie­
czeństwa. Dlatego do słów  
zachęcających do ujarzm ia­
nia ziem i 1 w ydzierania ta­
jem nic przyrodzie: „Czyńcie 
ją sobie poddaną**, dołączył 
Pan Bóg i te: „Pamiętaj, a- 
byś dzień św ięty  św ięcił../' 
Św ięcić dzień św ięty  należy  
tak, aby stał się pokarmem  
dla ducha. Trzeba nawiązać 
kontakt z Bogiem  poprzez 
w spólną m odlitw ę liturgicz­
ną. N ie jest to łatw e w  koś­
ciołach łacińskich, bo w ier- 
ni nie rozum ieją kałpana, 
ale nie jest trudne w kościo­
łach polskich. Trzeba ze 
Mszy św. w yjść odnow io­
nym w ew nętrznie, oczysz­
czonym przez żal za w iny  
całego tygodnia i mocnym  
postanow ieniem  czynienia

dobrze. W tedy niedziela  
spełni sw e zadanie i zrozu­
m iem y głębię psychologicz­
ną trzeciego Przykazania  
Bożego. Spieszm y w n ie­
dzielę do kościoła z całą  
rodziną. N iech ojciec i 
matka prowadzą sw e dzieci 
przed ołtarz. W obliczu Bo­
ga, w  prom ieniach Jego ła­
ski cem entuje się rodzina. 
Ł atw iej potem przejść przez 
niebezpieczeństw a jej za­
grażające i uchronić sw e  
gniazdo od rozbicia. A to ma 
już nie tylko wartość indy­
widualną, lecz zahacza o 
najgłębsze korzenie życia  
społecznego i narodowego.

„Biją dzwony... trza św ię ­
cić niedzielę, trza iść na 
Mszę, uczcić przykaz Boży... 
— tak pisał o niedzieli Jan 
Kasprowicz. B iją dzwony... 
N iech glos ich budzi nas co 
tydzień z uśpienia ducho­
wego. N iech nas prowadzi 
do progów św iątyń , które są 
m iejscem  oddania chw ały  

Bogu i szkolą życia. Tam od­
czujem y najlepiej „że duch 
nasz jest n ieśm iertelny i że 
płom ienie w ieczności w  nim  
£orą“. Tam poczujem y się  
w szyscy dziećm i wspólnegq  
Ojca. Stamtąd w rócim y do 
domu z laskami i serdecz­
niejsi. Z w iększą ochotą za­
bierzemy się do pracy w po­
niedziałek. Duch niedzieli 
napełni nas „mocą z w yso­
kości".
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WI Z Y C I E

PRZ YJ AŹ NI
W  c i ą g u  p i ę c i u  d n i

g o ś c i ł a  w  n a s z y m  k r a j u  

D e l e g a c j a  P a r t y j n o - R z ą -  

dowfl Czechosłowackiej 
R e p u b l i k i  L u d o w e j ,  k t ó ­

r e j  p r z e w o d n i c z y !  A.

N o v c t n y .  P i e r w s z y  S e ­

k r e t a r z  K C K P C z  i P r e ­

z y d e n t  C S R S .

R ó ż n i e  s ię  u k ł a d a ł y  w  

h i s t o r i i  n a s z e  s t o s u n k i  

z C z e c h o s ł o w a c j ą .  Gd

c h w i l i  j e d n a k  k i e d y  l u d  

p r a c u j ą c y  -w o b u  k r a ­

j a c h  o b j ą ł  w ł a d z ę ,  p r z y ­

j a ź ń  i s z c z e r a  w s p ó ł p r a ­

ca  ł ą c z y  o b a  n a r o d y .  

Z n i k ł y  b o w i e m  p r z y c z y ­

n y ,  k t ó r e  n a s  d z i e l i ł y ;  

w y b u j a ł y  n a c j o n a l i z m  i 

z a b o r c z o ś ć  w y n i k a j ą c ą  

z i s t o t y  s t a r e g o  u s t r o j u .  

T w o r z y m y  d z i s i a j  w i e l ­

k ą ,  z g o d n ą  r o d z i n ę  n a ­

r o d ó w  m i ł u j ą c y c h  p o k ó j  

i b u d u j e m y  u s t r ó j  s p r a ­

w i e d l i w o ś c i  s p o ł e c z n e j .

D ą ż e n i e  d o  z a c h o w a ­

n i a  p o k o j u ,  b r a t e r s t w a  

i s u w e r e n n o ś c i  k a ż d e g o  

n a r o d u  c e c h u j e  p o l i t y k ę  

k r a j ó w  b u d u j ą c y c h  s o ­

c j a l i z m .  T o t e ż  w i z y t a  

d e l e g a c j i  C z e c h o s ł o w a c ­

k i e j  b y ł a  w i e l k ą  m a n i f e ­

s t a c j ą  p r z y j a ź n i  ł ą c z ą ­

c e j  o b a  n a r o d y .  D z i ś ,  

k i e d y  w  N i e m c z e c h  Z a ­

c h o d n i c h  p r o w o k a c y j n e  

w y s t ą p i e n i a  r e w i z j o n i ­

s t ó w  n i e m i e c k i c h  są  

p r a w i e  c o d z i e n n y m  z j a ­

w i s k i e m ,  p r z y j a z d  D e l e ­

g a c j i  i o w a c y j n e  p r z y ­

j ę c i e  z g o t o w a n e  p r z e z  

s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  

m a  s z c z e g ó l n ą  w y m o w ę .

P r z e d m i o t e m  r o z m ó w  

m i ę d z y  c z e s k i m i  I p o l ­

s k i m i  m ę ż a m i  <1anu  b y ­

ła  n i e  t y l k o  s p r a w a  r o z ­

s z e r z e n i a  d a l s z e j  w s p ó ł ­

p r a c y  e k o n o m i c z n e j  o b u  

k r a j ó w ,  l e c z  t a k i e  o d w e ­

t o w a  p o l i t y k a  N R F ,  k t ó ­

r a  J e s t  k o n t y n u a c j ą  i m ­

p e r i a l i s t y c z n e j  p o l i t y k i  

n i e m i e c k i e j .

Z d e c y d o w a n e j  w o l i  ó- 

h r o n y  p o k o j u  i w z m o ­

ż e n i a  s il  n a s z e g o  o b o z u  

d a l i  w y r a z  w  s w y c h  

p r z e m ó w i e n i a c h  z a r ń w -

Do P i e r w s z y  S e k r e t a r z  

K C  P Z P R  W ł a d y s ł a w  

G o m u ł k a  J a k  i P r e z y ­

d e n t  N o v o t n y .  W ł a d y ­

s ł a w  G o m u ł k a  p o d k r e ś ­

l a j ą c  z n a c z e n i e  p r z y j a ź n i  

ł ą c z ą c e j  o b a  n a r o d y  

m i ę d z y  I n n y m i  p o w i e ­

d z i a ł :  „ s o j u s z  i f c r a t e r -

s t w o  p o l s k o - c z e c h o s ł o ­

w a c k i e  n a b i e r a j ą  s z c z e ­

g ó l n e g o  z j ia c z e n lH  w o ­

b e c  g r o ź b y  o d w e t o w e j  

p o l i t y k i  N R F . “

„ G r a n i c a  n a  O d r z e  i 

N y s i e  j e s t  g r a n i c ą  o s t a ­

t e c z n ą  i n i e  m a  t a k i e j  

s i ły ,  k t ó r a  m o g ł a b y  

z m i e n i ć  t ę  r z e c z y w i ­

s t o ś ć "  — p o w i e d z i a ł  p r e ­

z y d e n t  N o v o t n y  s t w i e r ­

d z a j ą c  t y m ,  że  n a s z a  

z a c h o d n i a  g r a n i c a  n i e  

j e s t  t y l k o  s p r a w a  P o l ­

s k i ,  l e c z  c a ł e g o  o b o z u  

p o k o j u .

W n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  

n a  z a p r o s z e n i e  P a r t i i  i  

R z ą d u  C z e c h o s ł o w a c k i e ­

go  n a s z a  D e l e g a c j a  P a r ­

t y j n o  R z ą d o w a  u d a  s ię  

z r e w i z y t ą  d o  C z e c h o s ł o ­

w a c j i ,  a b y  j e s z c z e  b a r ­

d z i e j  p o t w i e r d z i ć  n a s z  

s o j u s z  b r a t n i  i n a s z ą  

w s p ó ł p r a c ę .  Z a  k i l k a  

d n i  ci s a m i  m ę ż o w i e  s t a ­

n u  n a s z y c h  n a r o d ó w  

z n a j d ą  s ię  w  N e w  Y o r k u  

n a  s e s j i  O b o z u  N a r o d ó w  

Z j e d n o c z o n y c h  — t e g o  

w i e l k i e g o  p a r l a m e n t u  

ś w i a t a .  U t r z y m a n i e  p o ­

k o j u  i r o z b r o j e n i e  b ę ­

d z i e  j e d n y m  z  p u n k t ó w  

o b r a d ,  J a k o  c e n t r a l n y  

pT O b lem  n a s z e g o  c z a s u .

G ło s  P o l s k i  w  t e j  s p r a ­

w i e  n i e  b ę d z i e  o d o s o b ­

n i o n y .  P r z e c i w n i e ,  b ę ­

d z i e  z w i e l o k r o t n i o n y  

g l o s a m i  c a ł e g o  O b o z u  

P o k o j u ,  k t ó r y m  p r z e w o ­

d z i  w i e l k i e  m o c a r s t w o  

s o c j a l i s t y c z n e  — Z S R R .

W t e j  s y t u a c j i  w i z y t a  

P r z e d s t a w i c i e l i  f c r a ln ie j  

R e p u b l i k i  C z e c h o s ł o w a c ­

k i e j  i u m o c n i e n i e  p r z y ­

j a ź n i  i r o z s z e r z e n i e  

w s p ó ł p r a c y  n a b i e r a

s z c z e g ó l n e g o  z n a c z e n i a  

i m a  g ł ę b o k i  s e n s .  (n)



GDY RODZICE 
SIĘ ROZWODZĄ

I t a k i e  w i a l n i e  k o c h a j ą c e  s ię  m a i*  
ż e ń s t w o  z j a w i a  s ię  u a d w o k a t a .  Na^-*.  
c z ę ś c i e j  p r z y c h o d z i  o n ,  r z a d z i e j  o n a ,  
n a j r z a d z i e j  -  o b o j e . . .

Z a g a d n i e n i e  r o z w o d u  n i e  j e s t  c z y m ś ,  
co  s i ę  d a  u p r o ś c i ć  J z a m k n ą ć  w  g o t o ­
w e  f o r m u ł k i ,  N a  c a ł y m  s w i e e i e  r z a d ­
k o  k i e d y  m o ż n a  o r z e c ,  i ż  w i n ę  p o n o s i  
w y ł ą c z n i e  o n  l u b  w y ł ą c z c i e  o n a .  W  
P o l s c e  z a ś  s p r a w a  t a  j e s t  j e s z c z e  h a r ­
d z i e j  s k o m p l i k o w a n a  z  w i e l u  p r z y ­
c z y n .

P a k t ,  że  k s i ę g i  s t a n u  c y w i l n e g o  o d  
r o k u  1945 s p o c z y w a ł y  w  r ę k a c h  K o ś c i o ­
ła  r z y m s k o k a t o l i c k i e g o  w  s p r a w a c h  
r o z w o d o w y c h  z a w a ż y ł  n a j m o c n i e j .  
K i e d y  n a  m o c y  p r a w a  m a ł ż e ń s k i e g o  z 
25 w r z e ś n i a  1945 r o k u  k s i ę g i  . s t a n u  c y ­
w i l n e g o  p r z e s z ł y  w  r ę c e  r a d  n a r o d o ­
w y c h ,  a p ó ź n i e j  u r z ę d ó w  s t a n u  c y w i l ­
n e g o ,  s ą d y  z o s t a ł y  z a w a l o n e  l a w i n ą  
p r o c e s ó w  r o z w o d o w y c h .

N i e  m a  w i ę c  w  t y m  n i c  d z i w n e g o ,  że  
, . P r a w o  m a ł ż e ń s k i e "  n i e  p r z e t r w a ł o  
n a w e t  p i ę c i u  l a t .  Ż ł o b k i ,  d o m y  o p i e k i ,  
p r z y t u ł k i  n i e  r o z w i ą z a ł y  s p r a w y  p o r z u ­
c o n y c h  d z i e c i ,  j a k  z w i ę k s z a j ą c e  s i ę  z 
d n i a  n a  d z i e ń  z a t r u d n i e n i e  n i e  r o z w i ą -  
ło s p r a w y  p o r z u c o n y c h  k o b i e t .  D l a t e ­
g o  k o d e k s  r o d z i n n y  z 27 c z e r w c a  1950 
r o k u  w n o s i  k i l k a  p a r a g r a f ó w ,  k t ó r e  

t a k  p o c h o p n e m u  r o z w o d z e n i u  s i ę  s t a ­
w i a j ą  p o w a ż n e  p r z e s z k o d y  a l e . , ,  r ó w ­
n i e ż  n i e  w y s t a r c z a j ą c e .

O to  o n e :

A r t .  29, p a r .  2 — m ó w i :  J e ż e l i  m i ę ­
d z y  m a ł ż o n k a m i  n a s t ą p i ł  z  w a ż n y c h  
p o w o d ó w  z u p e ł n y  r o z k ł a d  m a ł ż e ń s t w a
i t r w a ł y  r o 2k l a d  p o ż y c i a ,  k a ż d y  z  m a ł ­
ż o n k ó w  m o ż e  ż ą d a ć ,  a b y  s ą d  r o z w i ą ­
z a ł  m a ł ż e ń s t w o  p r z e z  r o z w ó d " .

A le  j u ż  p a r .  2 — p o d a j e :  „ R o z w ó d
n i e  J e s t  d o p u s z c z a l n y ,  g d y b y  d o b r o  
m a ł o l e t n i c h  d z i e c i  m i a ł o  w s k u t e k  n i e ­
go u c i e r p i e ć " ,  A r t ,  30 w  p a r .  l  w n o s i

r ó w n i e ż  p o w a ż n e  u t r u d n i e n i e  d l a  r o z ­
w o d n i k ó w ,  b o  m ó w i :  „ R o z w ó d  a l e  m o ­

że  b y ć  o r z e c z o n y ,  j e ż e l i  ż ą d a  go  m a ł ż o ­
n e k  w y ł ą c z n i e  w i n n y  r o z k ł a d u  p o ż y ­
c ia , c h y b a  ż e  d r u g i  m a ł ż o n e k  w y r a z i  
zg o r i ę  n a  r o z w ó d " .  n a j e  t o  p o w a ż n e  

m o ż l i w o ś c i  o b r o n y ,  s z c z e g ó l n i e  k o b i e ­
t o m  p o r z u c a n y m .

A le ,  p o n i e w a ż  i t a k  b y w a ,  ż e  d r u g a  
s t r o n a  n i e  c h c e  n i e k i e d y  z g o d z i ć  s ię  
n a  r o z w ó d  p r z e z  p r o s t ą  z ł o ś l i w o ś ć ,  p a r ,
2 t e g o ż  a r t y k u ł u  m ó w i :  J e d n a k ż e  m i ­
m o  b r a k u  t e j  " zgo d y  s ą d ,  m a j ą c  n a  
w z g l ę d z i e  i n t e r e s  s p o ł e c z n y ,  m o ż e  o -  

r z e c  r o z w ó d  w  p r z y p a d k a c h  w y j ą t k o ­
w y c h ,  j e ż e l i  m a ł ż o n k o w i e  p o z o s t a j ą  w  
d ł u g o t r w a ł y m  r o z ł ą c z e n i u ' 1.

A r t .  31 d a j e  r ó w n i e ż  ( n a j c z ę ś c i e j  k o ­
b i e c i e )  m o ż l i w o ś c i  d o c h o d z e n i a  s w o j e j  
k r z y w d y ,  b o  m ó w i :  , . O r z e k a j ą c  r o z ­
w ó d  s ą d  o r z e k a  t a k ż e ,  c z y  i k t ó r y  z 
m a ł ż o n k ó w  p o n o s i  w i n ę  r o z w o d u * ' ,  b n ,  
j a k  d o d a j e  a r t y k u ł  34 p a r .  1: M a ł ż o n e k ,

k t ó r y  n i e  2 o s t a ł  u z n a n y  2a w i n n e g o  
r o z w o d u ,  m o ż e  ż ą d a ć  o d  d r u g i e g o  m a ł ­
ż o n k a .  n a w e t  n i e w i n n e g o ,  d o s t a r c z e ­
n i a  m u  ś r o d k ó w  u t r z y m a n i a  s t o s o w ­
n i e  d o  m o ż l i w o ś c i  z a r o b k o w a n y c h  i  
m a j ą t k o w y c h ,  j e ż e l i  n i e  j e s t  w  s t a n i e  

u t r z y m a ć  s ię  w ł a s n y m )  s i ł a m i ' 1.

I  WT*aG7Cie a r t .  32, k t ó r y  j e s t  p o d k r e ­
ś l e n i e m  j e s z c z e  m o c n i e j s z y m  a r t .  29 
p a r .  2: „ R o z w ó d  n i e  m o ż e  b y ć  o r z e c z o ­
n y  b e z  r o z s t r z y g n i ę c i a  o  p r a w a c h  i 
o b o w i ą z k a c h  o b o j g a  m a ł ż o n k ó w  
w z g l ę d e m  o s ó b  i m a j ą t k u  i c h  m a ł o ­

l e t n i c h  d z i e c i " ,

M i m o  j e d n a k  t a k i e j  u s t a w y  r o z w o d y  
n a d a l  n i e  p r z e s t a j ą  b y ć  k l ę s k ą  s p o ł e c z ­
n ą .  U s t a w a  m o ż e  n i e c o  z m n i e j s z y ł a  
r o z m i a r y  k l ę s k i ,  n i e m n i e j  j e d n a k  j e s t  
n a d a l  źle.

Ż e b y  s ię  z o r i e n t o w a ć  w  c z y m  l e ż ą  
p r z y c z y n y  r o z p a d u  m a ł ż e ń s t w a  p r z e ­
p r o w a d z a m y  s z e r e g  r o z m ó w  z ,,p r a k t y ­
k a m i "  t e g o  z a g a d n i e n i a ,  a w i ę c  n p .  
z m e c e n a s e m  M a r i a n e m  S i w c e m ,  w  
k t ó r e g o  p r a k t y c e  z a w o d o w e j  s p r a w y  
r o z w o d o w e  w y b i t n i e  p r z e w a ż a j ą ,

-  T a k  j a k  j a  t o  W idzę  — m ó w i  m e c .  
S i w i e c  -  a z a s t r z e g a m  s ię , że  t o  b ę d ą  
o b s e r w a c j e  o p a r t e  w y ł ą c z n i e  n a  m o ­
je j  p r a k t y c e ,  a  n i e  n a  s t a t y s t y k a c h  
cz y  o b s e r w a c j a c h  s p e c j a l n i e  w  t y m  c e ­
lu  p r o w a d z o n y c h  i s t n i e j e  g r u p a  p r z y ­

c z y n  s t a ł y c h ,  d o  k t ó r y c h  n a l e ż ą :  t r u d ­
n o ś c i  m i e s z k a n i o w e ,  a l k o h o l i z m  ( p r z e ­
w a ż n i e  p o  s t r o n i e  m ę s k i e j )  i o b n i ż e ­

n i e  O g ó ln e g o  p o z i o m u  m o r a l n e g o .

-  J a k a  j e s t  g ó r n a  g r a n i c a  i a l l  r o z ­
w o d o w e j  co d o  w i e k u ,  j e ś l i  b ę d z i e m y  
m i e l i  n a  u w a d z e  t y l k o  m a s o w o ś ć  z j a ­
w i s k a  ?

-  O m a s o w o ś c i  r o z w o d ó w  m o ż n a  m ó ­
w ić  d o  l a t  35. S t a r s i  r o z w o d z ą  s i ę  b a r ­
d zo  r z a d k o  i n a j c z ę ś c i e j  f i k c y j n i e :  c h o ­
dzi  o  j a k i e ś  s p r a w y  m i e s z k a n i o w e ,  m a ­
j ą t k o w e ,  r e n t o w e  i d la  z a c h o w a n i a  p o ­
z o r ó w  p r a w n y c h  p r z e p r o w a d z a  s i ę  r o z ­
w ó d .  k t ó r y  l a k t y c z n i ę  r o z w o d e m  n ie  
jes-.

Z z e s t a w i e n i a  t y c h  t r z e c h  p r z y c z y n  
s t a ł y c h  w y n i k a ,  ż e  i c h  u s u n i ę c i e  n i e  

l e ż y  -w m o c y  u s t a w o d a w c y .  N i e  m o ż n a

p r z e c i e ż  w y d a ć  u s t a w y ,  k t ó r a  b y  m ó ­
w i ła ,  ż e  p i e r w s z e ń s t w o  w  p r z y d z i a l e  
m i e s z k a ń  m a j ą  m ł o d e  m a ł ż e ń s t w a ,  b o  
s i ę  l u d z i e  z a c z n ą  ż e n i ć  n a  ł e b  n a  s z y j ę ,  
a b y  t y l k o  u z y s k a ć  m i e s z k a n i e .  N i e  
m o ż n a  r ó w n i e ż  z a b r o n i ć  s i ę  ż e n i ć  l u ­
d z i o m ,  k t ó r z y  n i e  m a j ą  o d p o w i e d n i c h  
w a r u n k ó w  m i e s z k a n i o w y c h .  Z w a l c z a ­

n i e  a l k o h o l i z m u ,  j a k o  k l ę s k i  s p o ł e c z ­
n e j ,  r ó w n i e ż  r o z g r y w a  s i ę  n a  i n n e j  
p ł a s z c z y ź n i e

-  N i e m n i e j  j e d n a k  a l k o h o l i z m  n a j ­
p o w a ż n i e j  r z u t u j e  n a  r o z k ł a d  p o ż y ­
c ia  m a ł ż e ń s k i e g o  i co  g o r s z e  s t a t y s t y ­
k a  n i e  d a j e  t u  p r a w d z i w e g o  o b r a z u ,  b o  
o l b r z y m i e  i l a ś c i  t a k i c h  m a ł ż e ń s t w  m ę ­
cz ą  s i ę  b e z  s i ę g a n i a  p o  r o ż w ó d .

-  J a k i e ż  b y ł y b y  d r o g i  w y i ś c i a ?

-  P r z e d e  w s z y s t k i m  p o d n i e s i e n i e  
g r a n i c y  w i e k u  m ł o d y c h  p r z y n a j m n i e j  
d o  21 r o k u  ż y c i a .  O g r o m n y  b o w i e m  
p r o c e n t  m ł o d y c h  r o z w o d n i k ó w ,  t o  w ł a ­
ś n i e  ci. k t ó r z y  m a ł ż e ń s t w o  z & w a r l l  
p r z e d w c z e ś n i e ,  D r u g i  p u n k t  to  o d b y c i e  
s ł u ż h y  w o j s k o w e j ,  k t ó r a  r ó w n i e ż  m?i 
p o w a ż n y  w p ł y w  n a  t e  s p r a w y .  O b e c  
n i e  t e n  w p ł y w  j e s t  u j e m n y ,  b o  m ł o d y  
c z ł o w i e k  p o  d w u l e t n i e j  p r z e r w i e  z a s t a ­
j e  w  d o m u  n i e s p o d z i a n k i  w p r o s t  n i e ­
p r a w d o p o d o b n i e ,  a l b o , . ,  s a m  z t a k i m i  
n i e s p o d z i a n k a m i  p r z y j e ż d ż a .  T y m ­
c z a s e m  p o  o d b y c i u  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  
z y s k i w a ł b y  d u ż o  d o ś w i a d c z e n i a  i m a ł ­
ż e ń s t w a  n i e  b y ł o b y  n a r a ż o n e  n a  
w s t r z ą s y ,  z k t ó r y c h  t a k  c z ę s t a  ź le  
w y c h o d z i .

D y s k u s j a  w s z c z ę t a  n a  ł a m a c h  p r a s y  

n a  t e m a t  n o w e j  u s t a w y  m a ł ż e ń s k i e j  
p o w i n n a  b e z w a r u n k o w o  p r z y n i e ś ć  t a ­
k i e  i t y m  p o d o b n e  p o p r a w k i  w  n o w e j  
u s t a w i e  m a ł ż e ń s k i e j ,  k t ó r a  j e s t  „ n a  
w a r s z t a c i e " .  P o p r a w k i  j e d n a k  p o w i n ­
n y  i ś ć  w  k i e r u n k u  u z d r o w i e n i a  m a ł ż e ń ­
s t w a ,  n i ż  w  k i e r u n k u  u t r u d n i e n i a  r o z ­
w o d u ,

H . U r b a n e k

JUŻ JESIEŃ ZWOLNA SIĘ SPOSOBI...
i.

W ichry  coraz p e w n ie js ze  siebie; 
Co gw iazdę  zd m u chn ą ,
Drugą zapalą na  n iebie.
Z zdźbel s łom y  
Rade  chochoła u staw ić  
1 w ró b le  zwołać,
Co c iekawsze  gaw rony  
Do zabaw y.
T rą b k i  m y ś l iw s k ie  po lasach  
P rzyp o m n ą  się niedługo.
Zachód  rdzą  się zapala.
S in ie je  lasu fiolet.
Legenda  o Matce  B osk iej 
J e s ie n n y m  snu je  się p o l e m -------

Dorodne b y ły  m iesiące 
Choć -nie zaw sze  pogodne.
Lecz robota toczyła  się gładko.
J uż w szy s tk o  w ym łócone ,
Do ostatka.
D ziękow ać  Bogu.
P ęczn ie ją  sp ich rze  syte 
I s łodkie  od ow oców  spiżarnie.
Teraz  ty lk o  b u ty  na  zimę.
B a ran i kożuch  i czapę.
W ów czas z im ę
W połowie drogi przyłapiesz .
C hoćby  vi noc czarny.
T y lk o  czy dusza spragniona  
Ł a sk  Bożych.
Skoro  w  t y m  sercu chw ast  g rzechu 
I zło się pleni.
N ik ła  nadzie ja  
U progu dosta tn ie j  jesien i.

D ni cora2 to krótsze.
N ocom  cza rn ym  słe spieszy .  
Dni, choć coraz to k ró tsze , 
P ełne  są now in .
To dobrze jeśli w  zdrowiu  
T w o ja  rodzina, dzieci.
Za ścianą noc.
K osm ata w ichura  
B ic zy s k ie m  deszcz  
Sm a g a  d rzew a  przydrożne .
Nad lam pą
G łowa p rzy  głowie
Nad książką, zeszy tem ,  p iórem .

I ko t m ru czy  na p rzyp iecku .
O kn a  o zm ierzchu  sine.
Ś w ierszcz  p rzerusaj drzem kę .  Nuże  
Ć w ierka ć  p ieśń  za kom inem . 
Ż a ró w ka  m r o k  rozprasza.
T rzaska  ogień w  kotlinie.
Radio  p iosnką  się w prasza
O m a zu rsk ie j  dz iew czyn ie .  
C iek a w o s tką  ze świata.
S k r z y n k ą  porad rolniczych.

W sadach  ru m ia n e  jab łka  
P ełne  gęstej słodyczy.  
G ra n a to w ym  p o ły sk iem  
Ś l iw k i  spadają w  dłonie.  
G rusze pe łne  pszczół lepkich,  
W deszczu  liści czerwonych .

Oprze się w ich ro m  tak  i dom,
W k tó r y m  zagościł pokój  błogi,
W k tó r y m  i tro sk ę  rozweselisz,
Co m a sz  rozpocząć  —
R ozpocznij zaw sze  z Bogiem!
G dy  skrzę tna  p raca w  dni  potoszednie 
1 d zw o n  zw o łu je  na niedzielę.

T a k  w ięc  ju ż  jesień  
Z w olna  się sposobi—
Dzień  le tn i ch y łk ie m  
W ogród c iem n y  zbiegł.
I ja k b y  czas po w s tr zy m a ć  chcia ł sw ó j bieg — 
I ja k b y  w  ciszy  zam arł k a żd y  dom.
T y lk o  ro zm ięk łe  ko le iny  
1 mgła, i deszcz,  t ś lepy  m rok.
N ik ła  nadzie ja  —  skoro  gw iazd  
Nie do jr zy  spoza c h m u r  tw ó j  w zro k .

8

Liście spadają  na tw ó j  dzień.
N iech go ominie trosk i  cień  —
D rętw ota  m ar tw a , p u s tk a  głucha.
Skoro  toń awiezdna, k w ia tó w  przepych .
W  ukośnych  sm ugach  siońca b lask .
I p ieśń  p oczęta  z t rud u  dnia .
P ie śń  nasza — o p o w sze d n im  chEebie...
..-----------Ojcze nasz.
K tó ry  jesteś w niebie  —

Józej  B aranow ski
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M i e s i ą c  t e m u  z o s u l y  w  f t z y m l e  
o t W a t t e  X V I I  I g r z y s k a  O l i m p i j ­
s k i e ,  k t ó r y c h  t r a n s m i s j i  w i e l u  z 
w a s  s ł u c h a ł o  p r z e z  r a d i o .  I g r z y ­
s k a  z o s t a ł y  z a m k n i ę t e ,  a l e  w r a ż e ­
n i a m i  z o d n i e s i o n y c h  k w i a t o w y c h  
s u k c e s ó w  n a d a l  ż y j e m y .

J f l
W  „ S lo n e c y . k i r *  dii j e m y  r e p r o ­

d u k c j ę  k i l k u  f l a g  p a ń s t w o w y c h .  
O d g a d n i j c i e ,  j a k i c h  p a ń s t w  t e  
f l a g l7  P i e r w s z e  l i t e r y  n a z w  d a d z ą  
r o z w i ą z a n i e .  O d p o w i e d ź  d o  d n i a  
20 p a ź d z i e r n i k a  p r z y ś l i j c i e  n a  
a d r e s  r e d a k c j i  „ R o d z i n y "  7 d o p i ­
s k i e m  , , S l o n e c 2 k o “ n a  O l i m p i a ­
d z i e 11. C z e k a j ą  w a s  n i e s p o d z i a n k i .

P r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  K R Z Y Ż Ó W K I  M A G I C Z N E J  z n u m e r u  5 SJS lo -  
n e c z h o "  h r» ,m l :  r n i a ,  o s e i ,  L e n a ,  a l a k ,  p l o t ,  ł a p a .  o p a ] ,  t a l k .

U Z C  P E Ł N I  A N K I :
H o z c z y t u j a  nie  w  « , S Ł f l N E C 7 K l ] “

B ę d z i e  W a s z y m  P R Z Y J A C I E L E M .

N a g r o d y  zn r i n h r e  r o z w i ą z a n i e  o t r z y m u j ą :  M a c i e j  B i s k u p s k i  z  G o s t y ­
n i a ,  S y l w i a  S o k o ł o w s k a  z W a r s z a w y  91, E l ż b i e t a  K u p ś  z W r z e ś n i ,  S k u -  
r z y ń s k a  A n n a  z Ż a r ,  F ig i e l  K r y s t y n a  ze  Ś w i d n i c y ,  K r y s t y n a  A n t o n i e w i c z  
z B u s k a - Z d r o j u .

E p E r o J u l

Rok I Woriiowo, 25. IX. 1960 Nr 12

□  EW NEGO razu  jeden , z bogatych  fa ryzeuszy  zaprosi] 
P an a  Jezu sa  na ucztę. F aryzeusze  n ie  lub ili P a n a  Jezusa, 
ho często im m ów ił, że są  pyszni, że się n ie m odlą po­

bożnie. zd u d a ją  do b rach , a są  źli. T oteż gdy jed en  z n ich  
zaprosił P an a  Jezu sa  na ucztę  inni przyszli rów nież, a le  n ie  
p j  iio. aby uczcić Z baw iciela, a le b y  Mu dokuczyć, podsłuchać 
i p o d p a try w ać  Go, aby m óc Go późn ie j k ry tykow ać .

„PRZYJACIELU POSIĄDŹ SIĘ WYŻEJ” ...
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D latego też pozw olili w ejść do sali, gdzie odbyw ała  się uczta, 
człow iekow i bard zo  chorem u, by ten  p ro s ił P an a  Jezusa  o cud 
u zd row ien ia , chociaż to  było św ięto. F aryzeusze  cieszyli sią, 
że gdy P an  Jezu s uzdrow i chorego  w św ięto , to oni b ędą  mogli 
M u w ytknąć , że źle zrobił, bo w  św ięto  n ie  pow in ien  u z d ra ­
w iać.

P an  Jezu s je d n a k  w iedzia ł ca fa ryzeusze  m yślą  i sp y ta ł: 
,.Czy godzi sią w szaba t u zd raw iać?"  O ni nic nie odpow iedzieli, 
bo w iedz 'e li, że Jezu s odgad ł ich m yśli. P o tem  uzdrow ił cho­
rego i odesial go do dom u, a faryzeuszów  spy ta ł: „Jeżeli osioł 
lub  w ół k tó regoś z w as w p ad n ie  do s tu d n i, czy n a ty ch m ias t 
go n ie  w yciągn ięc ie  w  dzień  szab a tu ?"  O ni jed n ak  m ilczeli, bo 
w iedzieli, że gdyby osioł albo w ól w pad? do studn i, to n a ty ch ­
m iast w yciągnęliby  go n ie  czekając  n astępnego  dnia. Czy w ięc 
i Jezu s m iał k azać  czekać człow iekow i chorem u do następnego  
dnia? Z rozum ieli w ięc, że  P an  Jezus m ia ł słuszność u dz ie la jąc  
n a ty ch m ias t pom ocy.

F n lem  P an  Jezu s ze sm u tk iem  p a trz y ł n a  faryzeuszy , ja k  
p rzep y ch a li się 2a stołem , bo każdy  ch c ia ł ja k  naileipsze zająć 
m iejsce. P ychę  ich C hry stu s  P an  po tęp ił i upom niał, żeby n a  
p rzy jęc iach  i ucztach  n ie  siadać sam em u n a  najgodn ie jszych  
m iejscach , bo m ożna ze w stydem  być z n ich  w yproszonym . 
N ależy usiąść  na dalszym  m ie jscu , by  gospodarz sam  poprosił 
na godniejsze m iejsce.

C hciał w ięc Z baw icie l nauczyć, żeby ludzie  w za jem n ie  sobie 
ustępow ali, żeby się szanow ali.

C zasem  są  rów n ież  ta k ie  dzieci, k tó re  lu b ią  w szędzie się 
pchać. Tym czasem  an i P an  Jezus tego  n ie  lubi, an i ludzie n ie  lu ­
b ią  tak ich  dzieci, k tó re  są  n iegrzeczne, k łó tliw e. N atom iast b a r ­
dzo podobają  się sercu  B ożem u grzeczne, usłużne, up rze jm e dzieci.

W asz P rzy jac ie l

Objaśnię w am  pokrótce te 
sym bole. Otwarta ^sięga nie 
jest zw ykłą  książką, którą czy­
tacie, albo się z niej uczycie. 
Jest to księga Pism a św . Przez 
Pism o św . przem aw ia do nas 
Pan Bóg. D latego Kościół nasz 
pragnie, abyście tę księgę uw a­
żali za bardzo w ażną i bardzo 
potrzebną, abyście ją często 
czytali. Lubicie czytać listy ta­
tusia, gdy jesteście na w akac­
jach lub obozie? Pism o św . jest 
listem  najlepszego Ojca do 
dzieci na ziem i.

Nad księgą Pism a św . znaj­
duje się słońce. Słońce, które 
w idzicie na niebie, jest nieod­
zow ne dla w szelkiego życia na 
ziem i. Bez niego nie byłoby 
pięknych kw iatów , roślin, 
drzew. N ie byłoby też zwierząt, 
ani naw et człow ieka. Słońce 
daje św iatło i ciepło ziem i oraz 
w zrost roślinom.

K ościół nasz um ieszczając 
słońce nad księgą, chce pow ie­
dzieć, że uw aża sław o Boże, 
zaw arte w  tej księdze za św iat­
ło i życie. Kto w ięc będzie czy­
tał P ism o św. i w edług niego 
żył, ten będzie się czul iak, jak 
się czuje człow iek w  słońcu.

Obok słońca jest krzyż, który  
oznacza wiarę. C złonkow ie na­
szego K ościoła muszą być ludź­
mi w ierzącym i Kto nie w ierzy

w Boga ten nie m aże być człon­
kiem  K ościoła Polsko-K atolic- 
kiego.

Przy słońcu, księdze, krzyżu  
jest liść palmy. Palm a oznacza 
D o k ó j .  Człowiek w ierzący i ży­
jący w edług Pism a św. zaw sze  
będzie m iał pokój duszy na zie­
mi i w ieczny pokój u Boga po 
śm ierci.

Pod sym bolem  są słow a: 
prawdą, pracą, walką. Kościół 
nasz nakazuje żyć bez kłam ­
stwa, obłudy, len istw a, w alczyć  
z w szelką niespraw iedliw ością  
i troszczyć się o rozwój K ościo­
ła  Polsko-K atalickiego wśród 
Polaków .

K atechizm , z którego uczyć 
się będziem y, jest to w ięc nau­
ka a Bogu i o tym  co do Boga 
prowadzi.

J e ż e l i  n i e  m a s z  j e s z c z e  „ K a t e ­

c h i z m u  K o ś c i o ł a  P o l  s k o - K a t o l i c ­

k ie g o '*  n a p i s z  d o  R e d a k c j i  „ S ł o ­

n e c z k a ^  a l b o  d o  W y d a w n i c t w a  L i ­

t e r a t u r y  R e l i g i j n e j :  W a r s z a w a ,  Ul. 

W i l c z a  31. O t r z y m a s z  g o  n i e ­

z w ł o c z n i e  z a  p o b r a n i e m  p o c z t o ­

w y m .

N a s z  k a t e c h i z m  z a w i e r a  110 s t r . f 

a k o s z t u j e  t y l k o  z l  9 ,50 .-



Ks, E. Krzywański

RODZICE A DORASTAJĄCE DZIECI
W  N A SZ E J szerokości geograficznej i w  

naszym  k lim acie  d o jrzew an ie  m łodzie­
ży p rzy p ad a  na  13— 16 ro k  życia. 

U dziew cząt ok res ten  zaczyna się zazw yczaj 
w cześn iej n iż  u  chłopców . D o jrzew an ie  (po- 
kw itan ie), szczególnie gdy w y stęp u je  zby t 
w cześnie, n ie  je s t p rzy jem n y m  i ła tw y m  
okresem  w  życiu m łodego człow ieka, k tó ry  z 
dziecka s ta je  się k o b ie tą  lu b  m ężczyzną. W 
ty m  to czasie u  m łodych  'ludzi zachodzą 
m. in. ch a rak te ry s ty czn e  zm iany  w  psychice 
i zachow aniu  się. P o ja w ia ją  się tak że  za in ­
te reso w an ia  odm ienną p łc ią . J e s t  to  p ra w id ­
łow e, n o rm aln e  z jaw isko , k tó re  jed n ak  n ie ­
raz p rzeb iega  w  bardzo  skom plikow any  spo­
sób. Szczególnie w ie le  zależy od podejścia  
rodziców  do m łodej dziew czyny s ta jące j się 
kob ietą , lub  ch łopca — sta jąceg o  się m ęż­
czyzną.

B łędy  w  p o stępow an iu  rodziców , a zw łasz­
cza n ieu m ie ję tn e , albo  b ru ta ln e  p róbow an ie  
in g e ro w an ia  w  n iezrów now ażone często za­
cho w an ie  się m łodych ludzi, po-wodują n ie ­
raz bardzo  pow ażne kon flik ty . W tym  tru d ­
nym  czasie należy  p rzede  w szystk im  pomóc 
m łodzieży w  zrozum ien iu  podstaw ow ych  
prob lem ów  ok resu  rozw ojow ego, zw iązanych  
z d o jrzew an iem  płciow ym . Robi to  częścio­
wo szkoła. A le k tóż to p o tra fi lep iej zrobić 
od m a tk i lub  ojca, k tó ry  przez  de’ik a tn e  
c raz  m ąd re  pode jśc ie  s ta je  się p o w iern ik iem  
w e w szystk ich  u tra p ie n ia c h  i zagadn ien iach  
tego w ieku?

D otąd  sto su n ek  chłopców  do dziew cząt 
o p arty  by ł w  w iększości p rzy p ad k ó w  na 
dob re j p rzy jaźn i, czasem  zap raw io n e j pew ­
ną dozą h ru ta ln o śc i, k tó ra  je s t często w y n i­
kiem  pozy lub  obow iązu jącego  w  dan y m  
środow isku  „fasonu" W okresie  n a to m ias t 

^d o jrzew an ia  p rzew ażn ie  n a s tę p u je  ra d y k a l­
na zm iana . C hłopcy zaczyna ją  zachow yw ać 
się n iczym  dorośli, n a ś lad u jąc  często zn a ­
nych  sobie m ężczyzn. W tym  w ięc okresie

n ie  m ożna chłopców  tra k to w a ć  ja k  m ałe  
dzieci, gdyż oni sam i p rzed  ty m  się  b ro n ią  
i b u n tu ją . i

C hłopcy w  ty m  o k res ie  s ta ją  się w y ­
buchow i, gburow aci, tru d n i do w spó łży ­
cia. Jeże li bez z rozum ien ia  rodzicielskiego 
sam i ten  o k res  p rzeży w ają , n a ra ż a ją c  się n a  
zaw ody i sm u tk i, w ów czas podśw iadom ie  
dziecko szuka sam oobrony  i s tąd  p łyn ie  ow a 
gbu row atość  i  k ap ry s . S zuka  też p rzy  tym  
i często zn a jd u je  oparc ie  w  to w arzy s tw ie  
rów ieśn ików , a  czasem  i  s ta rszych , k tó re  
n ie  zaw sze działa  na korzyść m łodego czło­
w ieka.

S tąd  też  często nas zadziw ia  fak t, że m a t­
ki, k tó re  z reg u ły  p o tra f ią  bard zo  dobrze 
w ychow yw ać sw oje m a łe  dzieci, je d n a k  w 
sto su n k u  do  d o ra s ta ją cy ch  p o p e łn ia ją  nie 
d a ją c e  saę później n a p ra w ić  b łędy . Ich  
m a łe  n ied o p a trzen ia  urasrtają w  pow ażne 
p roblem y, k tó re  z czasem  bardzo  drogo  kosz­
tu ją  rodziców  i dziecko.

T ak ie  zachow an ie  m a tk i, ojca rzadziej, 
je s t w  w iększości w ypadków  w yrazem  n ie ­
poko ju  i obaw y  w  s to su n k u  do now ych  in i­
c ja ty w  d o ras ta ją ceg o  dziecka, podśw iadom ą 
zazdrością  na w szelk ie  w pływ y pochodzące 
z zew nątrz , a  szczególnie gdy m a tk a  dostrze ­
że, że one pochodzą od ja k ie jś  odm iennej 
p ici. M a to  najczęściej m ie jsce  p rzy  d o ra s ta ­
jący m  synu . A lbow iem  ta sam a m a tk a  w  
sto su n k u  do d o ra s ta ją ce j córki, s ta je  się 
p rzew ażn ie  po w ie rn icą , z k tć rą  m ożna się 
podzielić w szelk im i w rażen iam i z zabaw , 
w ycieczek, film ów , książek  itp . N ie zaw sze 
je d n a k  ta k  byw a. B ow iem  m łoda k o b ie ta  
s ta je  się czasem  zam k n ię ta  i obca n aw e t d la  
w łasn e j m a tk i. B yw a ta k  w ów czas, gdy  m a t­
ka n ieu m ie ję tn ie  in g e ru je  w  pew ne now e 
z jaw iska  w zach o w an iu  córeczki.

Z rozum iałą  chyba je s t rzeczą, że m łodzież 
p rag n ie  przy jac ió ł, kolegów , w iększego to ­
w arzy stw a  T rzeba  się zatem  pogodzić z tym ,

że dzieci p rz e s ta ją  być  „dziećm i” i ze k ie ­
dyś pó jdą  z dom u w św ia t. N ależy je w ięc 
zrozum ieć, re sp ek to w ać  ich zdrow e i słu sz­
ne, chociaż now e za in te reso w an ia , życzenia 
i dążen ia , gdyż to je s t na jd o sk o n a lszą  m eto ­
d ą  do za sk a rb ien ia  sobie i  u m ocn ien ia  w 
n ich  zau fan ia  i zachow an ia  au to ry te tu .

Nie należy  jed n ak  tego rozum ieć  tak , że 
nie p o trzeba  in te re so w ać  się w  ja k im  to w a­
rzy s tw ie  d o ra s ta ją ce  dziecko p rzeb y w a , co 
rob i, czym aię z a jm u je  D eM katna i ro z tro p ­
na k o n tro la  je s t w ów czas ja k  n a jb a rd z ie j 
kon ieczna. M łodych ludzi bow iem  należy  
p rzecież uśw iadom ić, ja k ie  n iespodziank i 
c zy h a ją  na n ich  w  życiu. T rzeb a  ich  pouczyć, 
że za w szelkie poczy n an ia  w  każdej dziedzi­
n ie  ich życia m uszą oni już  od tąd  sam i od­
pow iadać. D laczego? Bo w iek dorosły  n ie  ty l­
ko m a w iększe  u p raw n ien ia , lecz rów nież 
w iększe obow iązki. Jeże li m łody  człow iek  — 
k o b ie ta  czy m ężczyzna — zdobędzie za m ło­
d u  zd row e zasady  postępow an ia  w żyoiu, 
nauczy  się szanow ać rodziców  i p rze łażo ­
nych, a m ężczyzna kobietę . 1 w ted y  rodzjce 
m ogą być spokojni, że ich dziecko n ie  zbo­
czy z w łaśc iw ej, p ra w e j d rog i życia.

CHOROBY ZAKAŹNE WIEKU DZIECIĘCEGOZ A S A D Ą  J e s t ,  j e ś l i  d z i e c k o  z a c h o ­
r u j e ,  a s z c z e g ó l n i e  z a c h o r u j e  z 
o b j a w a m i  w s k a z u j ą c y m i  n a  

c h o r o b ę  z a k a ź n ą ,  w e z w a n i e  la  k a r  z a  
d o  d o m u .  N i e r a z  z d r o w i e ,  a  n a w e t  
ż y c i e  d z i e c k a  z a l e ż n e  s ą  o d  t e g o ,  c z y  
l e k a r z  z j a w i  s ię  o d p o w i e d n i o  w c z e ś n i e  
i j a k  s z y b k o  z a c z n i e  s i ę  l e c z e n i e .

K a ż d a  t r o s k l i w a  m a t k a  p o w i n n a  
c h o ć  z g r u b s z a  z a z n a j o m i ć  s i ę  z  n a j ­
c z ę s t s z y m i  o b j a w a m i  c h o r ó b  z a k a ź ­
n y c h ,  b y  w i e d z i e ć  j a k  p o s t ę p o w a ć  d o  
p r z y b y c i a  l e k a r z a  i co  g r o z i  d z i e c k u .  
C h o r o b ę  z a k a ź n ą  w y w o ł u j ą  z ł o ś l i w e  
z a r a z k i  c h o r o b o t w ó r c z e  t z w ,  b a k t e r i e .  
B a k t e r i e  te , s ą  to  m a l e ń k i e ,  g o ł y m  
o k i e m  n i e w i d z i a l n e ,  j e d n o k o m ó r k o w e  
o r g a n i z m y .  I s t n i e j e  w i e l e  b a k t e r i i  p o ­
ż y t e c z n y c h  d l a  c z ł o w i e k a ,  a l e  j e s t  t a k ­
ż e  d u ż a  g r u p a  b a k t e r i i  s z k o d l i w y c h
— s ą  t o  w ł a ś n i e  z a r a z k i  c h o r o b o t w ó r ­
cze .  Z a r a z k i  t e  d o  o r g a n i z m u  c z ł o ­
w i e k a  d o s t a j ą  s ię  r ó ż n y m i  d r o g a m i ;  
p r z e z  p r z e w ó d  p o k a r m o w y ,  p r z e z  
w d y c h a n i e ,  a w i ę c  p r z e z  d r o g i  o d d e ­
c h o w e ,  r ó w n i e ż  p r z e z  u s z k o d z o n ą  
( s k a l e c z o n ą )  s k ó r ę .

Z d r o w y  c z ł o w i e k  b r o n i  s i ę  p r z e d  
a t a k a m i  b a k t e r i i  p r o d u k u j ą c  w  o r ­
g a n i z m i e  t z w .  c i a ł a  o d p o r n o ś c i o w e ,  
k t ó r e  n i s z c z ą  z a r a z k i .  J e ś l i  o d p o r n o ś ć  
o r g a n i z m u  j e s t  w y s t a r c z a j ą c o  d u ż a ,  
w ó w c z a s  c z ł o w i e k  n i e  z a c h o r u j e ,  j e ś l i  
j e d n a k  o d p o r n o ś ć  s i ę  o b n i ż y  — w y b u ­
c h a  c h o r o b a .

S z c z e p i e n i a  o c h r o n n e ,  o b e c n i e  s t o ­
s o w a n e  n a  w i e l k ą  s k a l ę  n a  c a ł y m  
ś w i e c i e ,  m a j ą  w ł a ś n i e  z a  z a d a n i e  w y ­
t w o r z e n i e  t a k i e j  o d p o r n o ś c i  w  o r g a ­
n i z m i e  d z i e c k a .  N i e s t e t y  d o  t e j  p o r y  
n i e  p o s i a d a m y  s z c z e p i o n e k  p r z e c i w  
w s z y s t k i m  c h o r o b o m  z a k a ź n y m ,  a 
j e d y n i e  p r z e c i w  n i e k t ó r y m .  D o  n a j -  
ba." J ? i ? i  s k u t e c z n y c h  n a l e ż ą  s z c z e ­

p i o n k i  p r z e c i w  d y f t e r y t o w i ,  o s p i e  n a ­
t u r a l n e j ,  g r u ź l i c y  i c h o r o b i e  H e i n e -  
- M e d i n y .  C h o T ó b  z a k a ź n y c h ,  t o  z n a ­
c z y  s p o w o d o w a n y c h  p r z e z  z a r a z k i  
c h o r o b o t w ó r c z e ,  m e d y c y n a  z n a  b a r ­
d z o  w ie l e .  N a  s z c z ę ś c i e  t y l k o  n i e l i c z ­
n e  s ą  t y p o w y m i  c h o r o b a m i  w i e k u  
d z i e c i ę c e g o .  I  t e  t y l k o  p o k r ó t c e  o m ó ­
w i m y .

O D R A
N a  o d r ę  c h o r u j ą  n a j c z ę ś c i e j  d z i e c i  

*1 w i e k u  p r z e d s z k o l n y m .  O d  z e t k n i ę ­
c i a  s i ę  d z i e r k a  z c h o r y m ,  a ż  d o  w y ­
s t ą p i e n i a  p i e r w s z y c h  o b j a w ó w  c h o r o ­
b y  m i j a  z w y k l e  10—15 d n i ,  Z a k a ż e ­
n i e  n a s t ę p u j e  p r z e z  d r o g i  o d d e c h o ­
we. P i e r w s z y m i  o b j a w a m i  c h o r o b y  
j e s t  k a t a r ,  ł z a w i e n i e  o c z u ,  c h r y p k a ,  
k a s z e l .  D z i e c k o  c z ę s t o  s k a r ż y  s ię ,  że  
r a z i  go  o s t r e  ś w i a t ł o .  W y s y p k a  w  p o ­
s t a c i  d r o b n y r l i ,  o n i e r e g u l a r n y c h  
k s z t a ł t a c h  r ó ż o w y c h ,  z l e w a j ą c y c h  s ię  
p l a m e k ,  w y s t ę p u j e  w  4—5 d n i u  c h o ­
r o b y .  W 7-f i d n i u  b l e d n i e ,  t e m p e r a ­
t u r a  s p a d a .  P o  d w ó c h  t y g o d n i a c h  
d z i e c k o  w r a c a  d o  z d r o w i a .

P r z e h y c i e  o d r y  d a j e  s t a l ą  o d p o r -  
n o ś ć .

U  d z i e c i  m ł o d s z y c h ,  l u b  s ł a b s z y c h  
m o ż l i w e  s ą  k o m p l i k a c j e  w  p o s t a c i  z a ­
p a l e n i a  p ł u c ,  n a  o g ó l  o d r a  j e d n a k  
j e s t  s c h o r z e n i e m  r a c z e j  ł a g o d n y m .

S Z K A R L A T Y N A  ( P Ł O N I C A )
C h o r u j ą  n a  n i ą  d z i e c i  w  w i e k u  

p r z e d s z k o l n y m  i  s z k o l n y m .  Z a k a ż e ­
n i e  n a s t ę p u j e  a l b o  d r o g a m i  o d d e c h o ­
w y m i  p r z y  z e t k n i ę c i u  s i ę  z c h o r y m ,  
a l b o  p r z e z  p r z e d m i o t y ,  z a b a w k i ,  u b r a ­

n i e  c h o r e g o .  O d  c h w i l i  z a k a ż e n i a  do  
w y s t ą p i e n i a  p i e r w s z y c h  o b j a w ó w  m i ­
j a  2 - 9  d n i .  G o r ą c z k a ,  w y m i o t y ,  b ó l e  
g a r d ł a ,  g ł o w y ,  c z a s a m i  b ó l e  b r z u c h a  
s ą  p i e r w s z y m i  o b j a w a m i  s z k a r l a t y ­
n y .  G a r d ł o ,  a  c z ę s t o  i j ę z y k  j e s t  
s i l n i e  z a c z e r w i e n i o n e ,  ,, m a l i n o w e 0 . 
N a  2—3 d z i e ń  w y s t ę p u j e  n a  s k ó r z e  
b a r d z o  d r o b n i u t k a ,  w y s y p k a ,  s k ł a d a ­
j ą c a  s i ę  z m a ł y c h  j a k  z i a r n k a  m a k u ,
o r e g u l a r n y c h  k s z t a ł t a c h ,  p l a m e k .  
Z n i k a  p o  ?—8 d n i a c h .  W ó w c z a s  n a s t ę ­
p u j e  ł u s z c z e n i e  s i ę  n a s k ó r k a ,  t r w a j ą ­
ce  4—fi t y g o d n i .  D o  t e g o  c z a s u  d z i e c ­
k o  j e s t  z a k a ź n e  d l a  o t o c z e n i a .

D Y F T E R Y T  ( B Ł O N I C A )
D o  c z a s u  r o z p o w s z e c h n i e n i a  s ię  

s z c z e p i e ń  o c h r o n n y c h  d y f t e r y t  b y l  
j e d n ą  z  n a j g r o ź n i e j s z y c h  c h o r ó b  w i e ­
k u  d z i e c i ę c e g o .

O d m i a n o m  d y f t e r y t u  j e s t  K R U P ,  
P o w s t a j e  o n  w ó w c z a s ,  g d y  b ł o n y  d y f -  
t e r y c z n e  z a j m ą  k r t a ń .  Z j a w i a  s i ę  b a r ­
d z o  z n a c z n a  d u s z n o ś ć ,  c h T y p k a ,  c z ę ­
s t y ,  j a k b y  s z c z e k a j ą c y  k a s z e l .  N a  
d y f t e r y t  c h o r u j ą  n a j c z ę ś c i e j  d z i e c i  
m i ę d z y  2—4 r o k i e m  ż y c i a .  P o  c z t e r n a ­
s t y m  r o k u  ż y c i a  n a l e ż y  d o  r z a d k o ­
śc i .  Ź r ó d ł e m  z a k a ż e n i a  z w y k l e  b y w a  
c h o r y ,  r z a d z i e j  p r z e d m i o t y  z a k a ż o n e .  
O d  c h w i l i  z a k a ż e n i a  d o  w y s t ą p i e n i a  
o b j a w ó w  c h o r o b y  u p ł y w a  z w y k l e  
2 - 5  d n i .  B ł o n y  d y f t e r y t o w e  m o g ą  s ię  
o s a d z a ć  n a  m i g d a ł k a c h  p o d n i e b i e n -  
n y c h ,  w  k r t a n i  < K R t I P ) ,  t c h a w i c y ,  n a  
b ł o n i e  ś l u z o w e j  n o s a .  W  z a l e ż n o ś c i  od  
u m i e j s c o w i e n i a  s i ę  b ł o n  w y s t ę p u j ą  
r ó ż n e  o b j a w y .  2  n a j o g ó l n i e j s z y c h  w y ­
m i e n i ć  n a l e ż y  b ó l  g a r d ł a ,  g o r ą c z k ę

( n ie  p r z e k r a c z a j ą  z w y k l e  38—38,2°), 
a  w i ę c  r a c z e j  n i ż s z ą  n i ż  w  o d r z e  i 
s z k a r l a t y n i e ) ,  o g ó l n e  o s ł a b i e n i e  d z i e c ­
k a ,  J a k o  o b j a w  z a t r u c i a  o r g a n i z m u  
p r z e z  j a d y  b a k t e r y j n e .  B ł o n i c a  c z ę s t o  
a t a k u j e  m i ę s i e ń  s e r c o w y ,  m o ż e  te ż  
w y w o ł a ć  p o r a ż e n i e  m i ę ś n i .  D z i e c k o  
m u s i  j a i  n a j s z y b c i e j  o t r z y m a ć  s u r o ­
w i c ę  p r z e c i w  b ł o n i c y .  L e c z o n y  m u s i  
b y ć  w  i z o l a c j i ,  w  s z p i t a l u ,  C z a s  l e c z e ­
n i a  3—4 t y g o d n i e .

K O K L U S Z  
Z a r a z e k  k o k l u s z u  p r z e n o s i  *ię p r z y  

k a s z l u  n a  1 -  1,5 m e t r a ,  t a k ,  ż e  
n a w e t  c h w i l o w e  z e t k n i ę c i e  s i ę  z c h o ­
r y m  w y s t a r c z y  d o  z a k a ż e n i a .  Z a r a ż ę  
n l u  p o d l e g a j ą  n a w e t  n i e m o w l ę t a  i  n o ­
w o r o d k i .  P o  1 2 - ty m  r o k u  ż y c i a  k o k ­
lu s z  j e s t  r a c z e j  r z a d k i .  C h o r o h a  z a ­
c z y n a  s i ę  w  k i l k a  d n i  p o  z e t k n i ę c i u  
s ię  z c h o r y m .  P o c z ą t e k  j e s t  n i e  c h a ­
r a k t e r y s t y c z n y :  k a t a r ,  k a s z e l ,  t e m p e ­
r a t u r a  37 ,5-38°. S t a n  t a k i  t r w a  1 - 2  
tv g o d n i _  P o  t y m  c z a s i e  g o r ą c z k a  s p a ­
d a ,  a l e  k a s z e l  w y r a ź n i e  s i ę  n a s i l a .  
W y s t ę p u j ą  j a k b y  n a p a d y  k a s z l o w e ,  
p o ł ą c z o n e  z w y d a w a n i e m  j a k  g d y b y  
p i e j ą c e g o  d ź w i ę k u .  D z i e c k o  „ z a n o s i  
s i ę " .  P o  t a k i m  n a p a d z i e  c z ę s t o  w y ­
s t ę p u j ą  w y m i o t y .  N a p a d y  t a k i e  p o w ­
t a r z a j ą  s ię  o d  p a r u  d o  k i l k u n a s t u  
r a z y  n a  d o b ę .  K o k l u s z  J e s t  s z c z e g ó l ­
n i e  n i e b e z p i e c z n y  d l a  d z i e c i  m a ł y c h ,  
o r a z  d l a  d z i e c i  z a g r o ż o n y c h  g r u ź l i c ą .  
C h o r o b a  t r w a  d o  4—G t y g o d n i .  N ie l e -  
c z o n a  j e d n a k  o d p o w i e d n i o ,  m o ż e  s i ę  
p r z e d ł u ż y ć  d o  p a r u  m i e s i ę c y .

Dr. A. MAŁUS ZY ŚS KA



NASZA
W AJRSZAWA, stolica Polski, wielki ośro­

dek przemysłu, miasto o obszarer 
427 km- leży w centrum Kotliny War­

szawskiej, po obu brzegach środkowej Wisły.

Początków Warszawy nie znamy. Ukazuje 
się ona naszym oczom od razu jako znaczna 
osada, w której mieszka książę ze swoim dwo­
rem. Pewne już źródła o Warszawie datują się 
od r. 1338. Akta z r. 1339 nazywają Warszawę 
wioską. Już w drugiej połowie XIV w. War­
szawa nazwana jest przez swoich książąt mia­
stem i posiada Tadę miejską. W r. 1596 Zy­
gmunt III Waza przeniósł stolicę z Krakowa 
do Warszawy i od tej chwili datuje się szybki 
rozwój miasta.

W czasach panowania ostatniego króla pol­
skiego Stanisława Augusta Poniatowskiego, 
Warszawa europeizuje się. Zostaje założony 
teatr, redakcje pism, „Collegium Nobillium“, 
szkoły. Prezydent Jan Dekert walczy o prawa 
dla mieszczan warszawskich. W okresie nie­
woli, lud Warszawy zrywa się wielokrotnie do 
walki. Na wezwanie Kościuszki wystąpiła War­
szawa w sprawie całego narodu i przez cały 
czas powstania odgrywała rolę ośrodka strate­
gicznego.

Po upadku powstania Warszawa na krótko 
ustępuje z widowni dziejowej. W okresie na­
poleońskim Warszawa znowu wychodzi na w i­
downię jako stolica tzw. „Księstwa Warszaw­
skiego". W okresie powstania listopadowego 
Warszawa walczy z przemocą zaborcy. Opiewa
o tym poeta:

Warszawa jedna twojej mocy nie urąga, 
Podnosi na cię rękę i koronę ściąga — 
Koronę Kazimierzów, Chrobrych z twojej

g ło w y .
Walczą mieszkańcy Warszawy w czasie Wiosny 
Ludów, powstania styczniowego, a także w  
czasie ostatniej wojny — w r. 1944.

Gdybyśmy chcieli mówić o życiu kultural­
nym — o pisarzach, muzykach, aktorach, któ­
rzy związani byli z naszą Stolicą, trzeba było­
by napisać na ten temat księgi Pozwolimy so-

1. H e r b  W a r s z a w y

2. B u d u j ą c a  s i ę  n o w a  d z i e l n i c a

3. P o m n i k  A d a m a  M i c k i e w i c z a

4. P a ł a c  Ł a z i e n k o w s k i

X. P l a c  2  i  m i i  o w y

!
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STOLICA

fi. S z k o l ą  T y s i ą c l e c i a

1 - B. N o c n a  p a n o r a m a  W a r s z a w y

3. P o m n i k  K o p e r n i k a

10. P i f i k a ł e d r a  K o ś c i o ł a  P o l s k o - K a t o l i c k i e g o

11. P f l f ł a l  P r o k a t e d r j

bie wymienić tylko kilka nazwisk z ostatniej 
doby. Starsza generacja warszawska pamięta 
nazwiska ludzi związanych z Warszawą: Świę­
tochowskiego, Miriama-Przesmyckiego, Stru­
ga, Sieroszewskiego, Makuszyńskiego, Staffa, 
Tetmajera, Boya, Tuwima. Tu pracowali przez 
długie lata artyści tej miary, jak Leszczyński, 
Trapszowie, Solski, Owerło, Fertner, Adwen­
towicz, Stępowski, Osterwa, Węgrzyn, Jaracz; 
plastycy: Skoczylas, Borowski, Rzecki, Niesio­
łowski; muzycy: Umińska-Jaworska, Fitelberg, 
Michałowski, Szymanowski, Melcer

Zaraz .po wojnie przystąpiono do odbudowy 
a następnie i rozbudowy przemysłu, który kon­
centruje się głównie w dzielnicach: Żerań, Ko­
ło, Służewiec, Tarchomin, Żoliborz, Grochów, 
Wola. Warszawa jako ośrodek przemysłu sku­
pia przemysł metalowy, elektrotechniczny, ce­
ramiki technicznej, poligraficzny, przyrządów
i aparatów precyzyjnych, farmaceutycznych, 
odzieżowy, spożywczy, drzewny, samochodów 
osobowych.

Po oswobodzeniu Warszawy podjęto plano­
wo odbudowę miasta. Powstały nowe osiedla: 
Mariensztat, Muranów, Marszałkowska Dziel­
nica Mieszkaniowa, Młynów, Praga I i Pra­
ga II, Grochów i inne. Odbudowano zniszczone 
jnosty, powstała Trasa W-Z i N-S, Pałac Kul­
tury i Nauki, Park Kultury na Powiślu, po­
szerzono ilość trawników, powiększono teteny 
sportowe. (Stadion Dziesięciolecia).

•

Rok 1960. Warszawa bogatsza jest w nowe 
osiedla, ulice, obiekty i gmachy W ciągu tych 
ośmiu miesięcy przekazano do użytku 15-ty- 
sięcy izb mieszkalnych, podjęto akcje likwida­
cji ruin i gruzowisk. Warszawa z każdym  
dniem staje się coraz piękniejsza. Ale cdtaudo- 
wa i budowa Warszawy jest dziełem nie tylko 
warszawiaków, jest sprawą całego narodu. Za­
bliźniają się rany zadane Warszawie przez 
wojnę, tu i ówdzie sterczą jeszcze gruzy, lecz 
wkrótce i one znikną, bo naród polski kocha 
swoją Stolicę.

Ks. mgr TADEUSZ GORGOL
IM



OBRAZEK O B Y C Z A J O W Y  O KRESU M IĘ D Z Y W O JE N N E G O
— B alon ik i! — balon ik i! — 

och ryp łym  głosem  p o k rzy k iw a ­
ła w ychudzona kob ie ta , odziana 
w  b ru d n y , postrzęp iony , m ęski 
płaszcz, k tó ry  w isia ł n a  n iej, ja k  
n a  ko łku . T w arz  m ia ła  b ladą, 
w ym izerow aną . Oczy p a trza ły  
p rze raża jąco  obo ję tn ie  w  dal. W 
rzęs is tym  św ietle  lam p  rozw ie­
szonych h o jn ie  w pasażu , rob iła  
w rażen ia  z jaw y, s tra ch a , kościo­
tru p a , k tó ry  p rzyszed ł n ie  w ia ­
dom o skąd , aby straszyć  ludzi 
sw oim  w yglądem .

— B alon ik i! — ba lon ik i! — 
m echan iczn ie  skandow ała , k iedy 
nadchodzili ludzie  i chciw ie w y ­
czek iw ała  łaskaw ych  nabyw ców . 
Z adow olona, p rzy jm o w ała  gro­
sze, zw łaszcza jeśli p an o w ie  dali 
je j ich k ilk a  w ięcej. Zła, pe łna  
cichych p rzek leń stw  i złorzeczeń; 
od p ro w ad za ła  ludzi p rzechodzą­
cych o b o ję tn ie  obok n ie j i n ie  
ku p u jący c h  zachw alanego  tow a­
ru.

— B alon ik i! balo...
— A ty  w iedźm o jed n a , zno­

w u tu je s te ś  — odezw ał się n a ­
gle o stry  głos g ranatow ego  po­
lic jan ta . Znow u tu  n a  P lacu  
W olności św iecisz sw o ją  szka­
ra d n ą  gębą i ty m  n iech lu jnym  
u b ran iem ! U ciekaj, pók iś cala!

K ob ie ta  s ta ła  bez ruchu , ja k ­
by rażo n a  p ara liżem . S trach  
p rzed  k o n fisk a tą  ba lon ików  od ­
ją ł  je j m ow ę i m ożność ruchu . 
M vśla ła  ty lko , in ten sy w n ie  m y ­
śla ła  o sw oje j córce gruźliczce 
ju ż  n iem al dogoryw ającej w  zim ­
nej, s try ch o w ej izdebce P o li­
c ja n t zb liży ł sie i b ru ta ln ie  
szarpną! za ręk ę  b iedaczkę. 
K rzyknęła , a k rzvk  je j p rze raź li­
w y. pe łen  bó lu  i skarg i, zlał się 
z zaw odzącym i dźw iękam i sak ­
sofonu, dochodzącym i z p o b li­
sk ie j re s ta u ra c ji,  k tó re j drzw i 
w łaśn ie  o tw orzy li w y tw o rn ie  u- 
b ran i państw o , idący  na  w ieczór 
sy lw estrow y . On b y ł d y rek to ­
rem  nacze lnym  jednego  i  w ię k ­
szych b an k ó w  poznańsk ich , ona 
udz ie la ła  się społecznie: by ła
p rezeską  jednego  z b ra c tw  do­
b roczynnych  a n a leża ła  do za­
rząd u  W ojew ódzkiego K om ite tu  
do w a lk i z bezrobociem . W idać 
znan i by li w  re s ta u ra c ji, bo sko­
ro  t-^lko do n iej w eszli, k e ln e ­
rzy  podbieg li i p rześc iga li się w  
uk łonach , i w  pom ocy p rzy  zdej­
m ow aniu  d rogich  fu te r  w ielm oż- 
nvch p ań stw a . O rk ie s tra  g ra ła  
iak ie so ś angie lsk iego  slofoxa. 
S to lik i by ły  za ję te : dzisia j b a ­
w ili sie p raw ie  w y łączn ie  zam ó­
w ien i eoście. Z lam ri. p rz y b ra ­
nych kolorow ym i przysłonam i, 
sączyła sie św ia tło  jakoś dziw - 
nip  H zialajace na zm vsły.

P ań s tw o  B ogaccv szl' do oo- 
ko-u  zarezerw ow anego  Hla ?pec- 
ia ln ie  do h ran e i g runv . W poko­
iku  w śró '! zeb ranvch  nam w =il 
tuz mil'1'  ’ w esołv  n as tró i. P a c h ­
n ia ło  wóHka i cvqarein  KerHecz- 
n ie  p rzy w ita li się i za ję li k rze­
sła. Jed n o  krzesło  pozosta ło  p u ­

ste, w idać  jeszcze kogoś oczeki­
w ano.

N a śro d k u  p o k o ju  s ta ł dość 
d ługi stół, p ro s to k ą tn y , p rz y k ry ­
ty b ia łym  obrusem . U w agę p rzy ­
c iąga ł elipsow y p o rce lanow y  pó ł­
m isek  z w y k w in tn ie  ułożonym i 
k a n ap k am i; n a  dw óch m n ie j­
szych p ó łm iskach  pyszn ił się 
k aw io r i spec ja ln ie  p achnący  
ser szw ajcarsk i. Na p rezy d ia l­
nym  m ie jscu  s iedzia ła  s ta ro śc i­
na. U brana  by ła  w  c iem ną ta f to ­
w ą su k n ię  N ieduży  dek o lt oka­
lała  b ia ła  k o ronka . Szyję zdobił 
sznu r p e re ł. T w arz  s tarośc iny  
zd radza ła  la ta  i słodkie u tru d z e ­
n ie  je j życia ; oczy duże szare, 
obw iedzione zw isa jącym i w y d a t­
n ie  w oreczkam i, b rw i poczernio­
n e ; orli nos m ocno p rzy p u d ro ­
w an y ; u sta  zw ięd łe ; b ro d a  ja k ­
by jak im ś  uderzen iem  co fn ię ta ; 
w łosy siw e, uczesane g ładko  pod 
gore. cera  z iem ista, lica  — n ie ­
gdyś p iękne , jęd rn e  — poo rane  
zm arszczkam i, zm ęczone, a tuż, 
tuż s ta l w azon, ze św ieżym i, 
w onnym i czerw onym i goździka­
m i ho len d ersk im i. S ta ro śc in a  lu ­
b iła  kw ia ty . G oździki p rzy p o m i­
n a ły  jej p ie rw szą  gorącą m iłość. 
W iedzieli o ty m  w łaśc ic ie le  r e ­
s tau rac ji, w ięc k iedy  ty lk o  za­
m aw ia ła  sobie sto lik , a zw łaszcza 
pokój, s ta ra li  się  o te  eoździki. 
Je d w a b  goździków  pieścił w zrok  
starośc iny , rozm arza ł ao, tym  
b a rdz ie j, że czerw ień  ich zle­
w ała  się z ko lo rem  w iśn iów ki, 
k tó rą  k le n e r  n ie  po raz  p ie rw ­

szy w y p ełn ia ł sto jący  p rzed  s ta ­
rośc iną  k ie liszek  w  m om encie, 
k iedy  do poko ju  w chodzili Bo­
gaccy.

Rozm ow a szybko się zaw iąza­
ła. D oktor m edycyny  L udw ik  
W ysocki, zięć sta ro śc iny , n ie  
daw no b ra ł razem  z prezesow ą 
B ogacką udzia ł w  k o n ferenc ji, 
o b rad u jące j n ad  zo rgan izow a­
n iem  w ielk iego  balu , k tó rego  
dochód m ia ł być rozdzielony  
m iędzy bezrobo tnych  m ia s ta  P o ­
znan ia . T oteż d o k to r p rzes iad ł 
się do p a n i p rezesow ej, za ją ł 
w o lne  obok niej s to jące  k rzesło  
i n aw iąza ł do uchw ał te jże  kon­
fe ren c ji. Z ona d o k to ra  W ysockie­
go, la t  około dw udziestu  sześciu,
o k ruczych  w łosach, b ia łe j cerze, 
w y sm u k ła , z rob iła  dziw ny g ry ­
m as. k iedy  m ąż od n ie j odcho­
dził. N ie w yraża ł on jed n ak  n ie­
zadow olen ia  w  sto sunku  do m ę­
ża, raczej ro b ił w rażen ie  ja k ie ­
goś rozczarow ania, obaw y p ró ż ­
nego w yczek iw an ia  kogoś u p ra ­
gnionego. Po  chw ili rzuc iła  
okiem  na krzesło , jeszcze chw ilę  
tem u  sto jące  p u ste , a k tó re  o- 
becn ie  za ją ł je j m aż  i w  te j 
chw ili d z iw n ie  roz jaśn iło  się je j 
oblicze, ja k b y  nag le  spostrzegła , 
iż lep iej, stok roć  lep iej, że w ła ś ­
nie k rzesło  p rz y  n ie j je s t obec­
nie wolne.

P u łk o w n ik  D ragow icz, nie b a ­
cząc czy go tow arzysitw o słucha, 
w y k ład a ł dosyć z resz tą  m ono­
to n n ie  i p rzyc icho  sw o ją  teo rię

0 konieczności tw a rd y c h  rządów  
w Polsce. A  dosłyszaw szy, że 
d o k to r W ysocki m ów ił o bezro­
bociu, dodał bez zw iązku  z  po­
p rzedn im i przez siebie w ypo­
w iedzianym i zdaniam i, że b ez ­
robocie — jego zdan iem  — ty l­
ko siłą i to siłą w o jskow ą da się 
opanow ać i zdusić.

— Im  się n ie  chce p racow ać, 
oni chcą za dużo zarab iać, ja  
bym  ich w szystk ich  zam k n ą ł w  
obozach p racy , p rzym usow o za­
ciągnął do p rac  pub licznych  pod 
rozkazam i w ładz w ojskow ych .

-  A leż ta tu s iu  — m ów  o czym  
innym  — w trą c iła  n iezadow olo­
nym  głosem  m ło d z iu tk a  jego 
córka, p a n n a  Iw onka . O dezw ała 
się dzis ia j po raz  p ierw szy . Głos 
jej d rża ł i by ł głośny, donośny, 
głośn iejszy  n iż to  w y p ad a ło  w  
tak im  tow arzystw ie . W idać spo­
s trzeg ła  sw ój w y b ry k ; gdyż m ło­
de je j  o siem n asto le tn ie  lica b ły ­
skaw iczn ie  sponsow iały , co n a ­
ty ch m ias t zauw aży ła  też  jeszcze 
m łoda, chociaż ju ż  czw arta  z ko­
lei w śród  żyjących , żona p u ł­
k ow nika , a jej d ruga  m acocha.

— Ś licznie ci. Iw ono, z tym i 
za rum ien ionym i po liczkam i — 
rzek ła . C ała tw o ja  buzia  w raz  
z ty m i n a tu ra ln ie  sfa low anym i 
w łosam i w y g ląd a  bosko. C zer­
w ień tw oich lic i b u rsz ty n  tw o­
ich w łosów  — oszaleć m ożna! 
Szkoda, że tu  nie m a te r a z  — 
J u rk a  — im ię to w ym ów iła  pół- 
szeptem , b y ła  to w idać ich ta ­
jem nica. S ta ro śc in a  uśm iechnę­
ła się.

K elnerzy  poczęli p rzygo tow y­
w ać zastaw ę ko lacy jną . Podczas 
gdy rozm ow a w śró d  zebranych  
toczyła się da le j, raz  om aw iano 
jak iś  w spólny  tem a t, to  znow u 
dok to r z p rezesow ą w raca li do 
kw estii bezrobocia  lu b  dobro ­
czynności, — d y re k to r  B ogacki 
słuchał ty lko, by ł m ałom ów ny, 
ale p ił — z poko ju  p ra w ie  n ie ­
zauw ażen ie  w yszła  doktorow a 
W ysocka.

N a sali ze tknę ła  się z innym  
życiem . L udzie  pe łn y m  h au stem  
p ili rozkosze sy lw estrow ych  go­
dzin. Jed li, pili, tańczy li. O p rzy ­
jem ności jedzen ia  i p ic ia  m ów i­
ły oczy rozprom ien ione  i poczer­
w ien ione  tw arze . O p rzy jem nośc i 
tańczen ia  dow odziły  czule ze 
sobą zespolone p a ry , ich ruchy , 
u śm iechy , szepty. D oktorow a 
w olno szła w zdłuż sali. R ozglą­
dała  się d y sk re tn ie  i obserw o­
w ała  W szystko to w ydało  się 
jej nag le  jak ieś  śm ieszne, dzi­
w aczne, głupie. P rzez  m yśl p rze ­
m knęło  — m oże oni dzisiaj też 
jedzą i p iją  „na bezrobo tnych?" 
Sam a poczuła  się n iesw ojo , ob­
co, jak b y  ją tu  k to  s iłą  w p ro ­
w adził, w yg ląda ła  te ra z  ja k  w y­
straszona, chw ila  jeszcze a p o ­
b iegn ie  co sił p rzed  siebie, by le  
szybciej uciec z tego  p iek ła , ale 
k ied y  zza n a ro żn ik a  w yszedł 
chłopiec ze śm ieszną czerw oną 
czapka na g łow ie i z p ęk iem  
n ad  głow ą jego unoszących  się. 
za c ien ka n iew idoczną n itk ę  
trzy m an y ch  balon ików , m ech a­
n icznie zupełn ie  k u p iła  czerw o­
ny b a lo n ik  i z le k k a  p o trz ą sa ją c  
nim  zaw róciła . Szła zadum ana
1 ia k b v  zaw iedziona do swego 
rozbaw ionego  grona. W raca ła  z 
k łu jąca  pu stką . P oczuła  sie d a r ­
m ozjadem . pasożytem . Podniosła  
oczy i — dziw na rzecz — nd rn -  
zu n ry s ła  zadum a, rozw iały  sie 
orob lem v. w  pob liżu  środkow e­
go w vcok ieso  okn^ n a  k sn an ce  
siedzia ł ks. prób. D ebow iecki w

D A L S Z Y  C IĄ G  NA STR. 13



GDY STANIESZ NA ŚLUBNYM KOBIERCU...
PRZYJĘCIA WESELNE

A by u ła tw ić  p rzygo tow an ie  p rzy jęc ia  we­
selnego podajem y poniżej zestaw ien ie  po­
traw , k tó re  w  zależności od zam ożności 
.można podać:

W p ierw szej kolejności podajem y zakąski: 
k an ap k i, sa ła tk ę  ja rzynow ą, śledzie w  o li­
w ie, sa ła tk ę  śledziow ą, ry b ę  w gala rec ie  po ­
m idory , ogórki, rzodkiew ki.
E arszcz  w filiżankach .
P ieczeń w olow a, sa ła tk a  z m łodej kapusty , 
ziem niak i.
K om poty.
G a la re tk a , poziom ki łub  tru sk aw k i ze śm ie­
ta n ą  (na jlep ie j bitą), lub owoce. (tg)

ŚLUBNY PREZENT
W P olsce p rzy ją ł się zw yczaj, że m łodą p a ­

rę  o b d a ro w u je  się upom inkam i, szczególnie 
jeśli je s te śm y  zaproszeni na ślub i p rzy jęc ie  
w eselne. B ardzo  w ielu  m a trudnośc i przy 
zakup ien iu  prezen tu . K u p u jąc  p rezen t 
ślubny  Irzeba  w ziąć pod uw agę jego użytecz­
ność. P rezen t w in ien  być p rak tyczny . M ożna 
w ięc zarów no kupić  k o m p le t garnków , łyżek, 
w idelcy , noży. ja k  i ob ru s na  stół, dyw an, 
obraz, m aszynkę do m ielen ia , m łynek  do ka­
wy, serw is do kaw y, serw is obiadow y.

N ie należy  kupow ać upom inków , k tó re  mo 
gą służyć w yłączn ie  panu  m łodem u czy pa­
ni m łodej.

(tg)

ZAGRANICZNE 
SUKNIE ŚLUBNE

r
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SKRZYNKA PORAD

Pan Zenon K ow alczyk z 
Podlipia. Pyta pan w  jaki 
sposób przeprowadzić insta­
lacji; dzwonka elektryczne­
go. Inform ujem y.

Z ain sta lo w an ie  dzw onka 
e lek trycznego  w y m ag a  po­
s iadan ia  n astęp u jący ch  m a­
te ria łów  :
1. dzw onek  elek tryczny , 2 
przew ód połączeniow y. 3. 
przycisk  dzw onkow y, 4.
źródło zasilan ia , 5. d robne 
m a te ria ły  in s ta la cy jn e  jnk 
gw oździki, śrubk i itp.

M ateria ły  pow yższe m oż­
na o trzym ać w najb liższym  
sk lep ie  e lek trycznym . Koszl 
in s ta lac ji w zależności od 
ilości p rzew odu  po łączenio­
w ego n ie  pow in ien  p rzek ro ­
czyć 60 zł. D zw onek e lek ­
tryczny  należy kupić  na n a ­
pięcie  od 4V do 6V p rądu  
stałego, n a jlep ie j w  obudo ­
w ie  bakelitow ej. Ja k o  ź ród ­
ło zasilan ia  m oże służyć 
zw ykła p lask a  b a te r ia  od 
lam pki k ieszonkow ej o na­
pięciu 4,5V W w y p ad k u  gdy 
P an  posiada  o św ie tlen ie  e- 
lel tryczne bardzo  dobrze 
je s t zasilać dzw onek  z sieci 
e lek tryczne j, za pośredn ic ­
tw em  tra n sfo rm a to ra . W te­
dy koszta  in s ta lac ji niecn 
w zrosną, a le  odpadn ie  za to 
konieczność w ym iany  b a te ­
rii, k tó ra  p racu je  w in s ta la ­
cji dzw onkow ej około 2 m ie­
sięcy.

P rzy zakup ie  tra n s fo rm a ­
to ra  należy żądać w sklepie  
„ tran sfo rm a to ra  dzw onko­
wego" o p rzek ładn i n ap ię ­
ciow ej 220:4—6V. Sposób po­
łączenia poszczególnych e le­
m entów  in s ta lac ji podaję  
na  załączonych ry su n k ach . 
N a rys. N r 1 podano sposób 
gdy in s ta lac ja  jes t zasilana  
z b a te r ii p łask ie j, n a tom ias t 
na rys. N r 2 sposób zasilan ia  
in s ta lac ji z sieci ośw ie tlen io ­
w ej.

Sam  przycisk  dzw onkow y 
n ie  w ym aga specja lnego  o- 
m ów ienia. M oże to być zw y­
kły przycisk  dzw onkow y 
m etalow y  lub  bakelitow y , 
lepiej bakelitow y , bo zam o­
cow any na  d rzw iach  w e jś ­
ciow ych lub  fu rtce , n ie b ę ­
dzie rdzew iał.

P rzy  zakup ie  przycisku 
należy zw rócić uw agę ty lko 
na sposób jego zam ocow a­
nia. Są p rzycisk i dzw onko­
we, k tó re  m ożna p rzyk ręc ić , 
p rzed zam ocow aniem  w y­
m ag ają  up rzedn io  w cięcia, 
w g łęb ien ia  w fu try n ie . Ten 
d rug i typ  jes t b ard z ie j e- 
ste tyczny , a le  w ym aga przy 
zam ocow aniu  w ięcej p racy  z 
uw agi na w yżej w sp o m n ia ­
ne  w głęb ien ie . Poza tym  
w ybór p rzycisku  jest u za ­
leżniony od w a ru n k ó w  lo­
ka lnych  i w  tym  w zględzie
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proszę się oprzeć na  w łas­
nym  dośw iadczeniu .

O sobnego om ów ienia  w y­
m aga przew ód  in s ta lacy jny  
i sposób w y k o n an ia  in s ta la ­
cji. Jak o  przew ód  bierzem y 
zw ykły d ru t dzw onkow y ja ­
ki z n a jd u je  się w sp rzed a ­
ży, lub zw ykły inny p rze ­
wód izolow any o grubości 
żyły przew odzącej od 0,4 
m /m - do 0,8 m /m 2. Należy 
pam iętać , że izo lacja  d ru tu  
m usi być d o b ra  np. 2 X  ba­
w ełna, 2 X jed w ab  lub ige­
lit, pon iew aż d ru ty  izolo­
w ane  ty lko  lak ie rem  izola­
cy jnym  m ają  bardzo  m ałą 
w y trzym ałość  m echaniczną, 
co mogło by spow odow ać 
zw arcie  w in s ta lac ji. P rzed 
zakup ien iem  d ru tu  trzeba  
w ym ierzyć  dok ładnie , ile te ­
go d ru tu  będzie  po trzeba  z 
uw agi na w zględy oszczęd­
nościow e. Sam  sposób w yko­
nan ia  in s ta lac ji zależny je s t 
całkow icie  od w aru n k ó w  lo ­
kalnych  to  znaczy od ro zk ła ­
du m ieszkan ia  oraz od po­
trzeb, T u ta j m ogę podać ty l­
ko pew ne  d ane  ogólne i za­
sady jak im i należy  się k ie ro ­
wać przy  zak ład an iu  in s ta la ­
cji dzw onkow ej. P rzede  
w szystk im  m usi być źródło 
zasilan ia  to znaczy b a te ­
ria  lub  tran sfo rm a to r u- 
m ieszczony b lisko  dzw onka 
w sposób n a jb a rd z ie j dla 
nas dogodny i estetyczny, a 
następ n ie  je  m ocujem y. Po 
zam ocow aniu  przycisku 
dzw onkow ego na  fu try n ie  
drzw i lub  fu r tc e  łączym y 
przew odem  in s ta lacy jnym  
w szystk ie  e lem en ty  pom ię­
dzy sobą zgodnie z podanym  
rysunk iem . Sposób zam oco­
w an ia  przew odu  in s ta lacy j­
nego je s t rów nież  zależny 
od w aru n k ó w  lokalnych.
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NOW E MATERIAŁY I NOWE FORMY 
W OZDABIANIU MIESZKAŃ AMERYKAŃSKICH

W ozdab ian iu  m ieszkał1! am ery k ań sk ich  
m ożna zauw ażyć now e bogactw o m a te ria ­
łów , koloru  i fo rm y. O becnie arty śc i-deko - 
ra to rzy  w n ę trz  i rzem ieśln icy , poszuku jąc  
now ych fo rm  i w zorów , zaczęli inaczej spo­
g lądać  na m a te ria ły  stosow ane od lat. Z w ró­
cili się  oni ku  now o w ynalez ionym  tw o rzy ­
wom, k tó re  w ciągu m inionego dw udzie-

W ilgoć szkodzi zd row iu  i sp rzy ja  rozw o jo ­
wi chorób. P ozna jem y  ją po specyficznym  
zapachu.

W zw alczan iu  w ilgoci koniecznym  je s t 
dostęp  św ieżego pow ie trza  (stały). W m iesz­
k an iach  w ilgo tnych  m eble należy u staw iać  
w pew nej odległości od ściany.

P rzy  zm yw aniu  podłóg należy un ikać  
zbytniego ch lu p an ia  w odą. Podczas go tow a­
nia należy un ikać  n ad m ie rn e j ilości pary . 
Jesien ią , w cześn iej n iż  w m ieszkan iach  sło ­
necznych. należy rozpoczynać p a len ie  w p ie ­
cach, gdyż w w ilgoci pow sta je  grzyb, k tó ry  
pow oduje h u lw ien ie  i n iszczenie ścian  i 

m ebli. (Ig)

sto lec ia  da la  św id tu  w spółczesna techn ika  
U kazały  się ozdoby z pociętego bam busu , 
bądź też liście  lub  k w ia ty  m iędzy p ły tkam i 
przeźroczystego p lastyku .

Zam ieszczone ilu s tra c je  d em o n s tru ją  now e 
m a te ria ły  i now e form y. T e pokro jone  ob ­
rączki to kaw ałk i bam busu .

SMACZNA I ZII HI IW li

LEGUM INA Z JABŁEK Z CUKREM

1/2 kg jab łek , 7 dkg cu k ru , konfitu ry .

Na. k rem : 1 szk lanka  m leka  słodkiego. 4 ja ­
ja, 4 dkg m ąki pszennej, 8 dkg  cu k ru , 2 dkg 
m asła, cu k ie r w an iliow y

Ja b łk a  ob ran e  i w y d rążo n e  w łożyć do 
ro n d la , ocukrzyć, w lać  tro ch ę  w ody i goto­
w ać pod p rzykryciem  na  m ałym  ogniu. G dy 
jab łk a  zm iękną (ale  m uszą by cale, nieroz- 
gotow ane), ostudzić i w łożyć w  w y d rążen ie  
dow olną  k on fitu rę . N a w ierzch  nałożyć krem , 
pocukrzyć i w staw ić  do dosyć gorącego pieca 
na  5 m inu t, na półm isku odpornym  n a  go­
rąco
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REDAKCJA CZYTELNIKOM -  CZYTELNICY REDAKCJI

Bardzo często Kiię zdarza, że wielu 
Czytelników zna dobre, nowe, aposo­
by pielęgnowania ogródka, porady 
zwliązane e urządzeniem mieszkania, 
wskazówki, które rozwiązują drobne 
kłopoty codziennego życia. Prosimy

Was — przysylaijcie do nas swoje 
uwagi, rady i wskazówka, jeśli (będą 
słuszne zostaną zamieszczone w do­
datku „Mieszkanie i Ogród". Tym 
samym pomożecie nam redagować 
nasz dodatek.

PORADY PRAKTYCZNE

JAK SIĘ POZNAĆ NA DOBREJ MACE

P ew ien  p rak ty czn y  h an d la rz  m ąką po­
d a je  n a s tęp u jące  p raw id ła : 1) zw ażaj na 
kolor. Jeże li on b iały , z odcien iem  żół­
tym , to oznaka dob ra . Jeżeli ko lo r bardzo  
biały  z ocien iow an iem  n ieb ieskaw ym  i 
m ałym i czarnym i p lam kam i, m ożna u w a ­
żać m ąk ę  za w ą tp liw e j w arto śc i; 2) b ad a j 
treść! Na ten  cel zw ilża się troszeczkę 

/  m ąk i i itrze pom iędzy p a lcam i: jeże li m ąka 
szybko schn ie  i po n ac iśn ięc iu  jak b y  się 
znow u ipodnusiła, je s t dob ra ; jeżeli zaś 
je s t lep k ą  i m iękką, je s ł lichą;

3) rzuć szczyptę m ąk i o su ch ą  szybę
o k n a  a lb o  o suchą  .ścianę: jeżeli m ąk a
pozostan ie  w jed n e j kupce, je s t dobra, 
jeżeli się ro zp ry śn ie  — licha;

4) zgnieść trochę  m ąk i w  ręce: jeże li 
zachow a form ę, k tó rą  spow odow ało  c iś­
n ien ie , to  dobry  zn ak  R ozum ie s ię , że 
je d n a  lub  d ru g a  p róba m oże się n ie  udać, 
a m ąk a  m im o to je s t d o b ra ; jed n ak ż e  
może być odb io rca  pew nym , że o trzym ał 
dob ry  tow ar, jeżeli w iększa  część tych 
prób  lub  w szystk ie  się udadzą.

KONSERWACJA OWOCÓW I JARZYN  
NA ZIMĘ

Jed n y m  ze sposobów  p rzechow yw an ia  
ow oców  ii ja rzyn  na  zim ę je s t ste ry lizac ja . 
O w oce b ard z ie j d e lik a tn e  s te ry lizu je  się 
w  70—90°. ja rzy n y  zaś p o trzeb u ją  w iększej
— od 100— 150°.

Do s te ry lizac ji używ ać m ożna naczyń 
różnych , np. słoje, b u te lk i. M uszą jed n ak  
być h erm ety czn ie  zam knię te  N apełn ia  się 
je  do w ysokości 2—3 ipalców od góry. 
B rzegi naczyń , p ok ryw ek  i gum y m uszą 
być suche. B u te lk i p rzek ład ać  s ian em  lub  
szm atam i, by się n ie  s tykały .

RACJONALNE ZMYWANIE NACZYŃ
P rzy s tęp u jąc  do zm y w an ia  naczyń  po­

trzeb u jem y  trzy  m isk i: je d n ą  do zm y w a­
nia, d rugą  do p łu k an ia , a trzec ią  do u k ła ­
d a n ia  u m y tych  już naczyń. P rzy  zm yw a­
niu p o sługu jem y  się ln ia n ą  śc iereczką. Do 
osuszania  naczyń  po trzeb n e  są  dw a ręcz­
n ik i: jed en  do ta lerzy , d ru g i do  garnków

Z ta lerzy  i pó łm isków  usuw am y  w pierw  
resz tk i jedzen ia . S p łu k an e  z ta le rzy  
resz tk i p o traw  zuży tk iw ać m ożem y d la  
k u r

WIETRZENIE I SPRZĄTANIE  
POKOJU SYPIALNEGO

T e m p e ra tu ra  w  poko ju  syp ia lnym  nie 
pow inna  p rzek raczać  n igdy 18°. Podczas 
snu  — okna, lu b  ich g ó rne  części, w inny  
być o tw arte . W pokoju  syp ia lnym  nie n a ­
leży n igdy  palić  pap ierosów . Poduszki, 
ko łd ry , p ie rzy n y  w zględnie koce, pod k tó ­
ry m i śpim y, w in n y  być p rzy n a jm n ie j przez 
ipół godziny w ie trzone  p rzy  o tw a rty m  o k ­
nie. M aterace  co pew ien  czas n a leży  w y- 
trzep ać  na dw orze, zeszczotkow ać z kurzu .

Podłogę w  syp ia ln i zm ia tam y  codzien­
nie. Jeżeli podłoga je s t p a rk ie to w a , należy 
ją p rze trzeć  su ch ą  szm atką .

M eble w ycie ram y  z kurzu .
B ieliznę pościelow ą należy zm ien iać raz 

na dw a do trzech  tygodni.

I
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B I B L I S T A

Jak w ięc widać Damazy w  do­
bre ręce oddal sprawę tak w ie l­
kiej wagi jak uporządkowanie ła­
cińskiej w ersji Biblii. Hieronim  
przyjął na siebie ten obowiązek
i już w  386 r. osiedlił się w  B e­
tlejem , gdzie oddal się trzem  
pracom: ascezie, nauce języków, 
zw łaszcza hebrajskiego i aramaj- 
skiego oraz tłum aczeniu Pism a  
św. na  łacinę. Pierwsza pom nażała  
w nim osobistą św iętość i utrzym y­
wała w granicach roztropności 
chrześcijańskiej gw ałtow ny i krań 
co w ^  charakter, druga pom nażała  
jego w iedzę, trzecia zrodziła po 
kilku m niej udanych próbach o- 
sławioną W u l g a t ę ,  czyli łaciń- 
sRie tłum aczenie P ism a św .

Tu nie m iejsce na ocenę pracy
i zasług św. Hieronim a. Dość 
podkreślić dwa m om enty:

1. Wugata jest pa dzień dzisiej­
szy w  K ościele rzym sko-katolic­
kim urzędowo nrzyjętym  i za­
aprobowanym  tekstem Pism a św.

2. Św. H ieronim  jest uważany

pow szechnie za najw iększego  
znaw cę Pism a św . i za najuczeń- 
szego ze w szystkich łacińskich  
Ojców Kościoła.

Sw. Hieronim zmarł 30 w rześ­
nia 420 r. w  w ieku 85 lat.

Poza tłum aczeniem  Pism a św. 
pozostaw ił po sobie w iele  dziel, 
spośród których na czoło w yb ija­
ją się dzieła egzegetyczne, ko­
m entarze do Pism a św ., hom ilie, 
kazania, pisma polem iczno-dog- 
m atyczne oraz listy. N iektóre z 
w ym ienionych dzieł, jak np. 
„Dialog przeciw  pelagianom “, w  
którym autor udowadnia koniecz­
ność laski bożej dla uw olnienia  
się od grzechów — są gruntow ­
nie opracow anym i traktatami te­
ologicznym i.

Warto zaznaczyć, że pismami 
św. Hieronim a interesow ano się 
w Polsce b. w cześnie. Już w  
r. 1573 w drukarni Szarffenber- 
gera w  Krakowie drukowano je­
go listy, a w sto lat później w y-
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W  IV WIEKU stare łacińskie 
tłum aczenie P ism a św . było 
tak nędzne i liche, że lu ­

dzie kulturalniejsi w zdragali się 
przed czytaniem  Biblii. A prze­
cież pow szechnie w iadom o, że P i­
sm o św . n ie  tylko powinno być 
budującą lekturą dla chrześcijan, 
lecz przede w szystkim  jest jako 
źródło objaw ienia, p ierw szorzęd­
nym  fundam entem  zasad w iary  
katolickiej. Zaniechanie lektury  
Biblii nie mogło w różyć niczego 
dobrego, zwłaszcza, że tu i ów ­
dzie pow staw ali wciąż nowi re­
form atorzy religijni usiłujący na 
sw ój sposób tłum aczyć pewne 
prawdy wchodzące w skład nau­
ki Jezusa Chrystusa. Tak pow sta­
li m anichejczycy, arianie, dona- 
tyści, pelagianie. Chcąc z n im i po­
lem izow ać należało operować cy­
tatami z P ism a św . Kto znał ję­
zyk grecki, ten sięgał do tekstu  
greckiego Pism a św., ale po pier­
w sze tekst ten nie był jeszcze 
jednolity, gdyż dzieło Orygenesa 
nie stało się jeszcze popularnym, 
a po wtóre znajom ość języka 
greckiego nie była w  posiadaniu  
ogółu w ierzących chrześcijan. W 
oparciu zaś o różnorodne w ersje 
łacińskie P ism a św. dyskusji pro­
w adzić z nikim nie było można.

Tym czasem , w latach 382— 385 
przebywał na dworze papieskim  
człow iek nader mąary, ruchliwy, 
przedsiębiorczy i bezkom prom iso­
w y. Spełniał obow iązki sekreta­
rza papieża Damazego I, a nawet 
doradzał i korygow ał papieża w  
różnych jego posunięciach. D wo­
rzanie papiescy go n ie  lubili za 
jego konsekw encję i prostolinij­
ność, a rzym skie duchow ieństw o  
za w ytykanie nadużyć, zw łaszcza  
piętnow anie hołdow ania w ygod­
nictwu, przywiązania do bo­
gactw  i lenistw a w sprawach du­
szpasterskich. Zanosiło się na 
to, że trzeba będzie wrócić do za­
sad pierw otnego K ościoła — tego 
z czasów apostolskich — chyba... 
chyba, że ów niew ygodny asceta  
opuści Rzym. Tym niew ygodnym  
człow iekiem  był Sophronius Eu- 
sebius Hieronim us, z pochodzenia 
Dalm atańczyk, liczący podówczas 
pięćdziesiąt lat życia. U silne sta­
rania u papieża Damazego podję­
te przez dwór i duchow ieństw o  
doprowadziły w rezultacie do te­
go, że po trosze ze względu na 
sw ój prestiż, po trosze z uwagi na 
prośby dworzan i biskupów prze­
konał Damazy Hieronim a. iż 
w ięcej chw ały Bogu i pożytku  
Kościołowi przyniesie, jeżeli po­
rzuci adm inistrację kościelną i 
zajm ie się nauką, a konkretnie 
przetłum aczeniem  na poprawną 
łacinę i uporządkow aniem  tekstu  
Pism a św. Nie byl to lada pre­
tekst, poniew aż i zadanie było 
w ielk ie  i zaszczytne i przygoto­
w anie Hieronim a stało w  odpo­
w iedniej proporcji do nlanow ane- 
go dzieła. Znal bow iem  Hieronim  
greckich i łacińskich klasyków, 
gdyż słuchał literatury u gram a­
tyków Donata i W iktoryna oraz 
studiow ał retorykę. Po odbytych 
studiach w Rzymie, już jako 
chrześcijanin, udał się w  r. 313 
na Wschód, w okolice Antiochii, 
gdzie przez fi lat uczył się języka  
hebrajskiego u nawróconego na 
katolicyzm  żyda. Mając lat po­
nad 40 przyjął w  A ntiochii św ię­
cenia kapłańskie i w yjechał do 
K onstantynopola, aby doskonalić 
się w egzegezie Pism a św . Przy­
był do Rzymu w r. 382 na synod 
i został sekretarzem  papieża Da­
m azego, jako mąż w ielk iej w ie­
dzy i pracowitości.

tow arzystw ie  nieznajomem u n^fc- 
czyzny A ni chw ili się n ie  w ahała . 
Poszła ku nim . Tak żyw o ze sobą 
rozm aw iali — na sto liku  sta ła  k a ­
ra fk a  kon iaku  i zakąsk i — tak  byli 
sobą  zajęci, że n ie  zauw aży li jej 
m im o, iż d o b rą  chw ilę  s ta ła  t'jż  
p rzy  nich.

— A to  n iespodz ianka  — w y­
k rzy k n ą ł rap to w n ie  k siądz  p ro ­
boszcz, zauw ażyw szy  w reszcie 
doktorow ą.

— P an i dok to ro w a W ysocka, 
rzek ł zw raca jąc  się do sw ego to­
w arzysza.

— S ta rczy ń sk i — pow iedzia ł 
p rzyciszonym  głosem  p ro feso r, a 
k siądz proboszcz jeszcze dodał
— m ój kolega z czasów  stud iów , 
obecnie p ro fe so r g im nazja lny , 
m ag is te r  H ieron im  S tarczyńsk i.

M roź szedł u licam i Poznan ia . 
P rzeróżnym i lodow ym i fig u ram i 
rozsiadał się  n a  szybach i ok ­
nach  w y staw  sklepow ych. L udzi 
p rzy k u rczy ł i p rzyśp ieszał eh 
k rok i. W ciskał się do m ieszkań . 
L śn ił też  b ry lan c ik am i na  w il­
go tnych  śc ian ach  su terenow ego 
m ieszkan ia  P io tra  K urzaw y . N a­
w et p o lic jan tow i w  g ran a to w y m  
m u n d u rze  i d ru g iem u  w cyw il­
nym  ub ran iu , izba ta  w ydała  się 
raczej .ja k ą ś  zw ierzęcą norą. 
Z m arzn ię ta  w ilgoć  w on ia ła  d u ­
sząco. Z daw ało  się, że -w te j no 
i r e  je s t z im nie j, o w ie le  zim niej 
niż n a  ulicy. N iedużą izbę szyb­
ko  ..w yw rócili" . Z ag lądnę li 4° 
p rzy leg łe j kom órki. N iczego po­
d e jrzan eg o  n ie  znaleźli. Z dum io­
nym , d ro b n y m  jeszcze dzieciom
i w vm izerow anei M ichalin ie, żo­
n ie  P io tra , co lic jan c i rzuca li złe 
spo jrzen ia , a  na  ndehodne ostro  
oow iedzieli. że ieśli je j m ąż 
iu tro  u rzed  u o łudn iem  n ie  staw i 
się w  kom isariac ie  p rzy jd ą  po

m ą . po te dziec iak i i m  w szyst­
k im  pokażą, co to  znaczy... ale 
zo rien tow aw szy  się, nie dopo­
w iedz ia ł zdania .

W ty m  sam ym  czasie P io tr 
K u rzaw a  w raz  z cz te rem a to w a­
rzyszam i, w  d ru g im  końcu  m ia ­
sta  p rzy  u l D ąbrow sk iego , spo­
k o jn ie  radz ili nad  zo rganizow a­
n iem  s tra jk u  w  fab ryce  p a p ie ­
ru  M alta . W łaścicielam i je j byli 
trz e j księża p ra łac i.

K urzaw a, m ężczyzna w  sile  
w ieku , ze tk n ą ł s ię  n ied aw n o  — 
m oże to  było w  ro k u  1930 — z 
b ard zo  czynnym  i doskonale  
uśw iadom ionym  kom un istą , J a ­
ro s ław em  R enem . R en o tw orzy ł 
m u oczy na krzyw dy , ja k ie  ro ­
b o tn ikom  w yrządza  kap ita lizm . 
Z achęcił go do rozczy tyw an ia  się 
w  dziejach  p isa rzy  kom un istycz­
nych. O d trz ech  m iesięcy  K u rz a ­
w a po k ilk u le tn im  bezrobociu  
p raco w ał jak o  ro b o tn ik  w  fa ­
b ryce  p ap ie ru  M alta . N ie ła tw o  
by ło  się tam  dostać, a le u d a ła  
się. Po zaznajom ien iu  się ze 
w spó łtow arzyszam i n iedoli, k il­
ku spośród nich w y b ra ł sobie 
jako  b lisk ich  w sp ó łp raco w n i­
ków  i z n im i to  te ra z  p rzy g o to ­
w yw ał s tra jk . P ostanow ił pom óc 
w yzysk iw anym  m asom  ro b o tn i­
ków  i w yw rócić  rzym sk ich  w y­
zyskiw aczy w  su tann ie . Owszem , 
on  k iedyś też w ierzy ł. Chodził 
do kościoła. S łuży ł do  m szy. Po 
ręk ach  ca łow ał księży. I jeszcze 
iako  m łodzien iec w znosząc cc?” 
ku  n iebu , m o i li ł  się do Boga i 
p ro s ił go o chleb, o n racę . O d­
p raw ił n a w e t za rad ą  sw oje j 
m atk i, now ennę. A le, to  w szy st­
ko nic n ie  pom oeło . P racy  nie 
o trzym ał. B iedow ał. Od czasu do 
czasu h a ro w ał za grosze. Z am ia ­
ta ł  ulice. To znow u rą b a ł d rze-

S W . H I E R O N I M  
S z t u k a  ś r e d n i o w i e c z n a  i p ó ź n i e j ­

s z a  p r z e d s t a w i a ł a  g o  j a k o  k a r d y ­
n a ł a ,  c h o c i a ż  n i m  n i g d y  n i e  b y l ,  
a  t o  d l a t e g o ,  że  Dyl s e k r e t a r z e m  
p a p i e ż a  D a m a z e g o .

dano, rów nież w Krakowie, „Ży­
w oty ojców 1'. Zainteresowanie to 
zaw dzięcza św. Hieronim  dosko­
nałem u stylow i i jasnej, naw et 
ciętej form ie sw ych dziel.

M. PIJARSKI

wo. M iesiąc by ł posłańcem  w 
kaw ia rn i. W tedy ożenił się, bo 
zdaw ała m u się, że w  k a w ia rn i 
będzie ju ż  m ógł p racow ać n a  
sta łe . P om ylił się. Jego ożenek 
s ta ł się pow odem  do zw oln ien ia  
go z p racy . U rodziło  się p ie rw ­
sze dziecko, d rug ie  i trzec ie ; la ­
ta m ija ły , zb liżała  się też  tr z y ­
dzies tka  — a K u rzaw a  w ciąż 
szuka ł p racy , w ciąż g łodow ał, 
w ciąż p o w ta rza ły  się okresy  k il­
k u  tygodn i p racy  licho o p łaca ­
nej i znow u k ilk a  m iesięcy  bez­
robocia. A bogaczom  w iodło  się 
bez p rze rw y  dobrze, a słudzy 
o łta rza  bezzm iennie , rozkosznie
i syto żyli z o łtarza  i innych  
jeszcze ju ż  czysto ziem skich  
p rzedsięb io rstw .

P lan  s tra jk u  op racow yw ano  
ju ż  k ilk a  tygodni. C elem  dzisie j­
szego zeb ran ia  było p rzed y sk u ­
tow ać raz  jeszcze już gotow y 
plan  i w yznaczyć te rm in  s t r a j ­
ku. P lan  p rzy ję to  bez zm ian, a 
na p ropozycję  K u rzaw y  te rm in  
s tra jk u  w yznaczono na 3 stycz­
nia. T rzeba  ty lk o  jeszcze na 
czas w y d ru k o w ać  po trzeb n e  u- 
lo tk i, a le tym  to ju ż  bezp o śred ­
nio zająć się m ia ł Ja ro s ła w  Ren.

Na n ieb ie  w isiało  bardzo  dużo 
gw iazd, k iedy  K u rzaw a zadow o­
lony i m im o ostrego  m rozu, p ro ­
jek to w an y m  s tra jk ie m  rozg rza­
ny  — w raca ł do sw ej nory. 
..Już n iedługo, już n ied ługo  d ia b ­
li w ezm ą tych  panów , w yzysk i­
w aczy"... m yśla ł. gdv nag le  m o­
że ze dw ieście m etrów  od sw ego 
m ieszkan ia  poczuł do tkn ięć , e 
czy je jś ręk i i szept. T ak, zo rien ­
tow ał sie szybko. To b ied n a  M i­
chalina , jego żona. — C hw ilę w a ­
h a ł się, ipotem w y ją ł z k ieszen i 
resz tę  n ien iędzy  i d a ł  je  trz ę ­
sącej się z z im na żonie  R zucił 
jak iś  ad res  i zaw rócił. M ichali­
n a  chw ilę  sta ła  w  m ie jscu  i T>a- 
trz a ła  za szczutym  przez  policje 
sw oim  m ężem .

R. MALINOWSKI

D A LSZY  C IĄ G  
W NASTĘPNYM N U & ERZE
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UROCZYSTOŚĆ PĄJ?AFI4l,i\A W BA 24>Ó W C E
W  ś w i ę t e  M a t k i  H o że j  W n i e b o w z i ę t e j  w  d n i u  

15 s i e r p n i a ,  c h o c i a ż  p o g o d a  b y ł a  p i ę k n a  i g o r ą c y  
Czas ż n i w ,  j e d n a k  k o ś c i ó ł  p a r a f i a l n y  w  B a ż a -  
n ó w c e  h y l  w y p e ł n i o n y  p o  b r z e g i  w i e r n y m  l u ­
d e m ,  k t ó r y  n a  u r o c z y s t ą  s u m ę  t ł u m n i e  z  w i ą ­
z a n k a m i  k w i a t ó w  i b u k i e t ó w  ś c i ą g n ą ł  d o  ś w i ą ­
t y n i .

K s i ą d z  d z i e k a n  J ó z e f  J a n i k  p o ś w i ę c i ł  p r z y n i e ­
s i o n e  z io ła ,  a  p o t e m  o d p r a w i ł  s u m ę  z w y s t a w i e ­
n i e m  N a j ś w i ę t s z e g o  S a k r a m e n t u ,  p o d c z a s  k t ó r e j  
l u d  p e ł n ą  p i e r s i ą  ś p i e w a !  n a  c z e ś ć  M a t k i  N a j ­
ś w i ę t s z e j  i J e j  S y n a  i P a n a  n a s z e g o  J e z u s a  
C h r y s t u s a ^

P o  M s z y  ś w .  o d b y ł a  s ię  w s p a n i a ł a  p r o c e s j a  
e u c h a r y s t y c z n a ,  w  k t ó r e j  b r a l i  w s z y s c y  c z y n n y  
u d z i a ł .

J e s z c z e  j e d n o ,  co  z a u w a ż y ł e m  g o d n e g o  p o ­
c h w a ł y :  p o d c z a s  M s z y  ś w .  n i k t  n i e  p o ­
z o s t a ł  n a  u l i c y  p r z y  s t r a g a n a c h  { ja k  t o  Się n i e -  
az  s p o t y k a  n a  o d p u s t a c h ) ,  a l e  w s z y s c y  w i e r n i  

b y l i  o b e c n i  i b r a l i  c z y n n y  u d z i a ł  w e  M s z y  ś w .

N a  z a k o ń c z e n i e  p r o c e s j i  i u r o c z y s t o ś c i  p a r a ­
f i a l n e j ,  k a z a n i e  o k o l i c z n o ś c i o w e  w y g ł o s i ł  k s .  
E. K r z y w a r t s k l .  M i lo  j e s t  m ó w i ć ,  g d y  w i d z i  s i ę  
d z i e s i ą t k i  c z y  s e t k i  o c z u  w p a t r * O P v r h  w  
m ó w c e .  C z u j e  s i e  w t e d y ,  ż e  s p r a w d z a j ą  s ię  
s ł o w a  J e z u s a  w y p o w i e d z i a n e  do  A p o s t o ł ó w ,  że  
„ d a n e  w a m  b ę d z i e  o n e j  g e d z i n y " . , , .  b o  w ó w c z a s  
B u c h  B o ż y  k i e r u j e  m y ś l ą  m ó w c y  i „ t c h n i e ,  k ę ­
d y  c h c e 1*.

K s .  R y s z a r d  K a w i c k J ,  k t ó r y  o d p r a w i a ł  s u m ę  
w  k o ś c i e l e  f i l i a l n y m  w  P o s a d z i e  J a ć m i e r s k i e j  
o p o w i a d a ł ,  ż e  k a p l i c a  t a m t e j s z a  b y ł a  r ó w n i e ż  
w y p e ł n i o n a .  W a ś n i e  w  u r o c z y s t o ś c i  p a r a f i a l n e j  
w  B a ż a n ó w c e  m i a J  w z i ą ć  u d z i a ł  k s .  r e d .  T .  G o r -  
5 o i , a l e  p o n i e w a ż  z e  w z g l ę d u  n a  n a w a l  p r a c y ,  
ilie m ó g ł  w z i ą ć  u d z i a ł u ,  p r z e t o  j a  p o j e c h a ł e m  

j e s t e m  u r o c z y s t o ś c i ą  z b u d o w a n y .  O b y  j a k  n a j ­
w ię c e j  b y ł o  t a k i c h  u d a n y c h  i m i ł y c h  s e r c u  1 d u ­
szy  p o l s k i e j  u r o c z y s t o ś c i  r e l i g i j n y c h  w  n a s z y m  
K o ś c ie l e .

X.  E. K.

„ C z e ś ć  M a r y l ,  c z e ś ć  i c h w a ł a . . . * 1 — ś p i e w a ł  l u d  P o w r ó t  p r o c e s j i  d o  k o t r t o l a .
n a  c z e ś ć  B o g a r o d z i c y

Procesja m aryjna w ychodzi i  kościoła

J .  E. N a j p r / c w i e l e h n l e j t z y  K s .  B i s k u p  
D r  M. R u d e  b ł o g o s ł a w i  n o w o ż e ń c ó w

/

*

W i e ż a  k o ś c i o ł a  p b l s k o - k a t o l i c k i e g o  p . w . 
S w .  A p o s t o ł ó w  P i o t r a  i P a w ł a ,  w  K i e l c a c h  

p r z y  u l i c y  S i e n k i e w i c z a  1 3

K s i ą d z  p r o b o s z c z  J ,  S o b a l a  z p r o c e s j ą  w p r o w a d z a  K s i ę d z a  B i s k u p a  P ę k a l ę
d o  k o ś c i o ł a

N A P O L S K IE J ziem i K ościół Polsko- 
K ato lick i ro zw ija  się co raz  żyw ie j^ j 
og arn ia  z każdym  m iesiącem  tysiące 
w iernych .

O sta tn io  J . E. K siądz B iskup  D r M R ode 
O rdy n ariu sz  K ościoła P olsko-K ato lick iego  
w PR L  erygow ał now ą p a ra f ię  w  K ielcach. 
A d m in istra to rem  now o p ow sta łe j p a ra fii 
został m ianow any  ks B enedyk t Sęk.

W BIEŻĄCYM  roku  uroczystość p a ra ­

fia ln ą  Sw. A postołów  P io tra  i P aw ­

ła  w  C hełm ie L ubelsk im  zaszczycił 

sw ą obecnością  J. E. K siądz B iskup  Ju lia n  

P ęk a la , k tó rem u  tow arzyszy ł K siądz m gr 

E B ałak ie r

P r z e d  k o ś r i o l e m  t r a d y c y j n i e  — k w i a t y  i w i e r s z y k i . . .
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łZ a c r

ZIELARSKI
CZY ISTNIEJĄ „ZIOŁA ZNACH0RSK1E“ ?

Zioła. o k tó ry ch  piszem y czy to 
w sp o m in a jąc  je p rzy  tak ich  lu b  
innych  chorohach, czy op isu jąc  od­
dzieln ie — należą w szystk ie  do 
środków  u zn aw an y ch  przez m ed y ­
cynę ofic ja lną , choć n iek iedy  m ało  
znanych  i m ało srcsow anych  przez 
lekarzy . Są to  jed n ak , podk reś lam y , 
zioła dopuszczone do o b ro tu  bez- 
recep tow ego, pozaaptecznego.

Jak że  się jed n ak  p rzed s taw ia  ta  
sp raw a, jeś li chodzi o zioła tzw  
,.znacho rsk ie“?

P rzed e  w szystk im  należy  s tw ier­
dzić, że ziół typow o znacho rsk ich  
było  w  ogóle n iew iele. Do n ied aw ­
na jednym  z tak ich  czołow ych su­
row ców  znachorsk ich  by ł żarno­
w iec m io tlasty , stosow any, jako 
środek  m oczopędny p rzy  n iedom o­
dze serca. O sta tn io  został on zba­
dany  przez  naukow ców  i... dopusz­
czony do uży tku . U społeczniony 
p rzem ysł z ie la rsk i zam ierza naw et 
w prow adzić  go do now ej m ieszank i 
reg u lu jące j k rążen ie  „C ard io san 11

D rugi — sadziec ko n o p ias ty  — 
po dok ładnym  zb adan iu  okazał się 
jako  środek  p rzeciw  niedom odze 
w ątroby  znaczn ie  m n ie j w arto śc io ­
w ym , niż szereg  in n y ch  stosow a­

nych  przez  m edycynę ofic ja lną . 
M ożnaby pow iedzieć, że z  tym i 
ś ro d k am i je s t podobnie, ja k  z ową 
oczną d iagnozą , n ie  je s t to  n ic  z łe­
go, a le  żadna  znow u rew e lac ja , k tó - 
rab y  u sp raw ied liw ia ła  pow odzenie 
n iek tó rych  znachorów .

Z nacznie  ciekaw sze szczegóły 
k ry ją  się racze j w sam ym  stoso­
w an iu  ziół przez n iek tó ry ch  zn a­
chorów  O to np. d z iu raw iec  je s t

przez b a iu zo  w ielu znachorow  po ­
lecany, jak o  środek  na... p łuca.

S łuszn ie  czy n ie  słusznie?

K ażdy lekarz  chorób p łucnych  
przyzna, że w  leczeniu  gruźlicy  
a p e ty t i traw ien ie  to  są sp raw y  
n ies łychane j w agi, k tó re  w  ogól­
nym  obraz ie  chorobow ym  zm n ie j­
szają  lub  zw iększają  szanse w y le ­
czenia, Jeżeli w ięc p ac je n t m a 
jak ieś  zabu rzen ia  w ątro b o w e  op­
rócz g ruźlicy  — stosow an ie  dziu­
raw ca  może dać bardzo  dobre w y­
niki.

Jak o  środek  rów nież p łucny  — 
znachorzy  po leca ją  skrzyp, szcze­
gólnie b ło tny, k tó ry  u babek-zie- 
lareR  n a  ta rg o w isk ach  m ożna zaw - 

2f  znaleźć zw iązany  w g ru b e  pęcz­
ki. To ju ż  je s t nieco ryzykow ne: 
sk rzyp  polny uzn aw an y  przez  m e­
dycynę o fic ja lną  jak o  środek m or 
czopędny może odegrać  pew ną  ro lę  

w  leczeniu  gruźlicy , jeśli p a c je n t 
m a drogi m oczow e n ie  w .porządku, 
podobnie, ja k  to  s tw ierdz iliśm y  p o ­
w yżej p rzy  dz iu raw cu , ale skrzyp 
b ło tn y  nie jest środk iem  n a  n erk i 
abso lu tn ie  obo ję tnym  j należy  go 
stosow ać bardzo  ostrożnie.

R easu m u jąc  — w  zio łach  tzw. 
„znacho rsk ich" rew e lac ji n ie  m a 

a w szelk ie  „cudow ne" k u ra c je  n a ­
leży przyp isać  raczej szczęśliw em u 
zastosow an iu  tego czy innego  środ ­
ka ziołowego, p rzy  czym, jak  to już 
p isaliśm y, fa k t w yleczen ia  przez 
znachora, je s t zaw sze siln iej przez 
p ac jen tó w  rek lam ow any , niż fak t 
w yleczenia  przez lek a rza  dyplom o­
w anego.

K R Z Y Ż Ó W K A

P o z i o m a :  4 — c i e ś n i n a  łą c z ą e a  4 
m o r z a  7 -  a k t  a d m i n i s t r a c y j n y  
z a w i ą z u j ą c y  s t o s u n e k  s ł u ż b o w y .  9
-  s t o l i c a  p a ń s t w a  b a ł k a ń s k i e g o
11 -  n i e m i e c k i  z o o lo g ,  a u t o r  d z i e ­
ła  . . Ż y c i e  z w i e r z ą t " .  12 -  w  w y ­
r a z a c h  z ł o ż o n y c h  o z n a c / a  p o z a  
p e w n ą  g r a n i c ą ,  13 -  r z e k a  w  
Z S R R  16 — i m i ę  ż e ń s k i e  d o ś w i a d ­
c z e n i e  w y k a z u j ą c e  m a g n e s o w a n i e  
s ią  c i a l  p o d c z a s  i c h  o b r o t u  d o o k o ­
ła  o s i. ,  20 -  p i s a r z  a m e r y k a ń s k i ,  
a u t o r  . . P o l e t k a  P a n a  B o g a " .  22 -  
* u t o r  z n a n y c h  k s i ą ż e k  d l a  m ł o d z i e ­
ż y  o d z i k i m  z a c h o d z i e ,  23 -  p o e t a  
r o s y j s k i  r X I X  w i e k u ,  24 -  n a z w a  
p r o s z k u  d o  s z o r o w a n i a .  25 — z a i ­
m e k .  27 n i e  n o w e ,  28 -  s k r ó t  a m e ­
r y k a ń s k i e j  w y t w ó r n i  i i l m o w e j ,  2fi
-  n a z w a  n a t u r a l n y c h  p r o d u k t ó w  
k o p a l n y c h  ( l o t n e ,  c i e k ł e  i s t a ł e ) ,  
31 — n a z w a  s z c z y t u  g ó r s k i e g o  w  
A n d a c h  B o l i w i j s k i c h ,  33 — n i e ż y ­
w y ,  34 -  s t a t e k  P o l s k i e j  M a r y n a r k i  
H a n d l o w e j ,  33 -  l e k a r z  I f i z y k  n i e ­

m i e c k i  o d k r y w c a  r ó w n o w a ż n o ś c i  
m i ę d z y  p r a c ą  a c i e p ł e m .  3? — z d r o b ­
n i a l e .  40 — k a w o n .  41 -  b r o ń  s t r a ż ­
n i k ó w  m i e j s k i c h  w  ś r e d n i o w i e c z u ?  
42 -  u p o ś l e d z e n i e  z d o l n o ś c i  r o z p o z ­
n a w a n i a  b a r w ,  — w s p a k .

P i o n o w o :  1 -  z d e n e r w o w a n i e .  2 
-  p i l n i k  d o  d r z e w a .  3 -  r o d z a j
f a b r y  u m y w a n e j  p r z e z  s t o l a r z y .  4 — 
s i l n y  ś r o d e k  w y b u c h o w y ,  5 -  im ię  
m ę s k i e .  6 -  n i e  b o g a t y ,  a -  n a z w a  
s t o s o w a n a  w  m u z y c e ,  13 -  p o ­
t w i e r d z e n i e .  15 — n o w o t w ó r ,  17 — 
g r u p a  w y s p  n a  O c e a n i e  S p o k o j ­
n y m ,  -  1S -  s t o l i c a  M a r o k a ,  21 -  
m o r a l n o ś ć ,  26 -  s z t u k a  p i ę k n a ,  
k t ó r e j  t w o r z y w e m  s ą  d ź w i ę k i .  30 -  
i m i ę  a r a b s k i e .  32 -  m a ł e  g r y z o n i e .  
36 — p o p u l a r n a  r o ś l i n a  d a j ą z a  d u ­
ż e  o w o c e .  39 -  i m i ę  m ę s k i e ,  40 -  
z i e m i .  36 — i m i ę  m ę s k i e ,  4Q -  j e d -  
j e d n a w a r t o ś c i o w e  z a r o d n i k i  w y ­
w o d z ą c e  s i ę  z w ę g l o w o d a n ó w .

T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y

„RO 
DZI 
NA“

P R Z Y J M U J E  O G Ł O S Z E N I A .
O G ŁO SZEN IA KIEROW AĆ NA ADRES: ADMINI­
STRACJA ,:RODZINY" -  WARSZAWA, W ILCZA 31

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
na tydzień 40 

Od 25 w rześnia — 1 października roku 1960
Wschód
słońca

Zachód
słońca

25 N XVI pa Zesi. Ducha św ., 
Ładystawa, Aurelii 5,26 11,28

26 P Cypriana, Justyna, Dymitra 5.28 11,26
21 W Kasmy i Damiana 5,30 11.23
28 S W acława, Salom ona 5,31 11,21
20 C M ichała Arch. 5,33 11,19
30 P Hieronima, Zofii 5,35 11,16

1 S Remigiusza, Jana, Danuty 5,36 11,14

W y d a w c a :
W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j  

R e d a g u j e  K o l e g i u m  
A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  

W i l c z a  31. T e l e f o n y :  fi-97-84: 21-74-98.
Z a m ó w i e n i a  i  p r z e d p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t ę  

p r z y j m o w a n e  s ą  w  t e r m i n i e  d o  d n i a  15 m i e s i ą c a  
p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p r z e z :  
U r z ę d y  P o c z t o w e ,  l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z i a ł y  
i D e l e g a t u r y  ,,R u c h u " .  M o ż n a  r ó w n i e ż  z a m ó ­
w i ć  p r e n u m e r a t ę  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  
P K O  N r  1-6-100020 — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  
i W y d a w n i c t w  „ R u c h "  W a r s z a w a ,  u l .  S r e b r n a
12. N a  o d w r o c i e  b l a n k i e t u  n a l e ż y  p o d a ć  t y t u J  
z a m a w i a n e g o  c z a s o p i s m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u m e ­
r a t y  e r a *  i l o ś ć  z a m a w i a n y c h  e g z e m p l a r z y .

C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  -  zł 2fi, p ó ł ­
r o c z n i e  -  zł 52. r o c z n i e  — zł  1C4.

C e n a  p r e n u m e r a t y  z a  g r a n i c a  j e s*  o  40°'o w y ż ­
s z a  o d  c e n y  p o d a n e j  w y ż e j .  P r z e d p ł a t y  n a  t ę  
p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  n a  o k r e s y  k w a r t a l n e ,  
p ó ł r o c z n e  i r o c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o l p o r t a ż u  
W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  ((R u c h * '  w  W a r s z a ­
w ie ,  u l .  W i l c z a  46 za  p o ś r e d n i c t w e m  P K O  W a r ­
s z a w a .  K o n t o  N f  1-fi-lOQń24.

Z a k ł a d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  R S  W  „ P r a s a " *  W a r -  
S z a w a ,  u l .  O k o p o w a  58/12. 7 a m .  1341. C U



Z KRAJU I ZE ŚWIATA

P rezy d iu m  P o lsk iej A kadem ii N auk w y­
siało na  ręce p rezesa  A kadem ii N auk 2-SRR 
depesze z g ra tu la c ja m i d la nauk i i techn ik i 
radz ieck ie j z okazji w y strze len ia  i pow ro tu  
na ziem ię drug iego  radzieck iego  s ta tk u  kos­
m icznego.

*
W tym  roku  obniżona zosta je  w ysokość 

poda tku  od w ynagrodzeń . Od dnia  1 sie rp n ia  
b r całkow icie  od p o d a tk u  zw oln ien i zostali 
p racow nicy  za rab ia jący  m iesięczn ie  do 850 zł. 
O 30 p ro cen t obniżona została  ska la  p o d a t­
ków  od w ynagrodzeń  d la  licznych g ru p  p ra ­
cow ników  g o .^ o d a rk i narodow ej, (b)

W dn 7 w rześn ia  zm ar) p rezy d en t NRD — 
W ilhelm  P ieck.

We w rześn iu  o d b y w ają  się sp o tk an ia  na 
szczycie państw  A fryk i w  L eopoldville .. Po­
rządek  obrad  o b e jm u je  tak ie  zagadn ien ia  
ja k : w sp ó łp raca  w ojskow a k ra jó w  a fry k a ń ­
skich , zagadn ien ie  so lidarności po litycznej 
ty ch  k ra jó w  w ONZ. w sp ó łp raca  g ospodar­
cza m iędzy  p ań stw am i a fry k ań sk im i, podje 
cie p rac  n ad  stw orzen iem  ięzyka ogólnoaf 
rykańsk iego , k tó ry  m iałby  zastąp ić  jeżyk  an ­
gielski i fran cu sk i, używ ane dotychczas w 
byłych ko lon iach

*
Pod koniec s ie rp n ia  A m erykan ie  w y strze ­

lili sztucznego sa te litę  ,.Echo I"
*

Od dnia  4— 11 w rześn ia  odbyw ały  się J e ­
sienne T a rg i L ipsk ie , w  k tó rych  wzięło 
udział przeszło 40 pań stw .

M ieszkańcy  L ondynu  og lądali n iedaw no  
p ierw szy  m odel sam ochodu poruszanego  za 
pom ocą eneTgii a lom ow ej Na dai.hu sam o­
chodu ułożone są p ły tk i k rzem ow e k tó re  

lep ią  p ro m ien ie  słońca i zasila ją  b a te r ie  
sam o rh o d u , a te z kolei po ru sza ją  siln ik i

M iędzynarodow y K om ite t O lim pijsk i w 
czasie ob rad  w  R zym ie postanow ił, że N a­
stępne Ig rzyska  O lim p ijsk ie  odbędą sie w 
1964 ro k u  w Tokio  (b)

C zechosłow acja, chociaż n ie  posiada d o stę ­
pu do m orza, posiada  i ro zbudow u je  w łasną  
flo tę  m orską . W chw ili obecnej Czechosło 
w ac ja  d y sponu je  10 s ta tk a m i hand low ym i 
o łącznej zdolności przew ozu  ponad  100 tys. 
ton  to w aru , P o rtam i bazow ym i sa  Szczecin, 
G dynia, R ijeha , K onslanca . (b)

1 X II G U 0 T \

M o z a r t ,  j a k o  k i l k u l e t n i  c h ł o p i e c ,  w y s t ą p i !  z k o n ­
c e r t e m  n a  d w o r z e  L u d w i k a  X I V  P o  k o n c e r c i e  L u d ­
w i k  i j e g o  d w ó r  o b d a r z y l i  m ł o d e g o  w i r t u o z a  r z ę s i ­
s t y m i  b r a w a m i .  U s z c z ę ś l i w i o n y  c h ł o p i e c  c h c i a ł  s i ę  
r z u c i ć  n a  s z y j ę  o b e c n e m u  n a  s a l i  o j c u  p o ś l i z g n ą w ­
s z y  s i e  n a  p o s a d z c e ,  r u n ą !  J a k  d ł u g i .  S t o j ą c a  w  p o ­
b l i ż u  M a r i a  A n t o n i n a  p o s p i e s z y ł a  m u  z p o m o c ą .

— A c h .  j a k a  p a n i  d u b r a  — r z e k ł  c h ł o p c z y k  d o  o b ­
c i ą g a j ą c e j  n a  n i m  u b r a n k n  k r ó l o w e j .  — J a k  d o r o s n ę ,  
to  s i ę  z p a n i ą  o ż e n i ę

*
N a m i e s t n i k  A u s t r i i  D o l n e j  -  h r .  K i e l m a n s e g g .  

z w r te d ^ a ją c  m i a s t o  K i e g s t h a l ,  w y r a z i ł  n i e z a d o w o l e ­
n i e  z  p o w o d u  l i c z n y c h  t a m  w ł ó c z ę g ó w  N a m i e s t n i k  
z o b o w i ą z a ł  te* b u r m i s t r z a ,  a b y  k a ż d e g o  z j a w i a j ą c e ­
g o  s i ę  w ł ó c z ę g ę  z a t i ^ y m y w a n o  i o d s y ł a n o  d o  m i e j ­
s c a  s t a l e s o  z a m i e s z k a n i a  O w y n i k a c h  a k c j i  m i a l n  
b y ć  p o w i a d o m i o n e  n a m i e s t n i c t w o  l i s t o w n i e .

I s t o t n i e  p o  m i e s i ą c u  w p ł y n ę ł o  d o  n a m i e s t n i c t w a  
t r e ś c i w e  n a d e r  p i s m o ,  k t ó r e  z a w i e r a ł o  t a k ą  w i a d o ­
m o ś ć :

— K o m u n i k u j ę  w a s z e j  e k s c e l e n c j i  że  a d  c z a s u  j e -  
.j*o b y t n o ś c i  u  n a s .  ż a d e n  w ł ó c z ę g a  n a  t e r e n i e  m i a ­
s t a  s i ę  n i e  p o j a w i ł .
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W S E T \Ą  ROCZNICĘ URODZIN J A M  KASPROWICZA
Ja n  K asprow icz — poe ta  i tłum acz, h i­

s to ry k  li te ra tu ry  i czołow y re p re z e n ta n t 
poezji M łodej P o lsk i u rodz ił się w sie rp n iu  
1880 r  w Szym borzu, na K u jaw ach  Do szko­
ły  uczęszczał w  In ow roc ław iu , O polu, R ac i­
borzu  i P oznan iu  S tu d ia  -wyższe odbyw ał na 
u n iw ersy tec ie  w L ip sku  i W rocław iu. Od 
m łodości in te reso w ał się sp raw am i społecz 
nym i. w alk ą  o po lską  szkolę. B ra i udział 
w  podziem nych  o rgan izacjach , za co został 
skazan-y na  6 m iesięcy w ięzien ia . B ył w y ­
k ładow cą li te ra tu ry  pow szechnej na un iw er 
sy tecie  lw ow skim . O sta tn ie  dw a la ta  życia 
(zm arł w  r. 1926) spędził w sw ej w illi H a- 
rendz ie  koło Z akopanego . W sw oje j tw órczo­
ści K asprow icz przechodzi od n a tu ra lis ty cz - 
nych  obrazów  ludow ych i w ierszy p ro g ra ­
m ow ych przesyconych  ideą rew o lu cy jn ą  do 
u tw o ró w  pe łnych  zaw iłej sym bolik i, da jąc  
tym  w yraz  k o n flik tó w  jednostk i z o tacz a ją ­
cym  ją  św ia tem  i szuka jąc  ro zw iązan ia  k o n ­
f lik tu  w  drodze  e tyczno-filozoficzno-relig ij- 
nej.

Tw órczość K asprow icza  dzielim y na 3 o- 
k resy  W p ierw szym  w idoczne są w jego 
tw órczości w p ływ y  M ickiew icza i K ra s iń ­
skiego, U jejsk iego  i L enartow icza . A le je d ­
nocześnie w  tym  okres ie  w idoczne są także 
w pływ y  pozytyw izm u — in te re su je  się poeta 
ludem  j jego tro sk am i i w ypow iada  tę sa­
m ą m yśl co n iegdyś B o lesław  P rus , k tó ry  
p isa ł: „ ...jest w  ludzie  s iła  n iespożyta , zba­
w ien ie  leży pod sierm ięgą, ja k  ta  w  popiele 
iskra  uk ry ta" . W d ru g im  okresie  tw órczości 
d om in u je  ton  sk ra jn eg o  pesym izm u i roz­
paczy. P oeta  w zyw a n a  pom oc Boga, a gdy 
je j n ie  uzysku je , w ro z te rce  nie cofa się 
n aw e t p rzed  b lu źn ie rstw em . O dbiło się to  w 
h y m n ie  .,Ś w ięty  Boże W trzecim  okresie  
przychodzi jed n ak  uspoko jen ie  i po jed n an ie  
poety  z Bogiem .

K asprow icz u jaw n ił w sw ej poezji now e 
uczucie, n ow y  sw oisty  styl. O b ją ł sfe rę  uczuć 
ogólnoludzkich . K asprow icz jes t au to rem  
„Poezji", H ym nów 1' „B allady  o słoneczni-

Pakrij w dom u K asp raw irza

ku", „K sięgi ubog ich" , ..M ojego św ia ta", 
„Ś w iat się kończy", p rzek ładów  z li te ra tu ry  
n iem ieck ie j, fran cu sk ie j, ang ie lsk ie j i sk a n ­
dynaw sk ie j. P isa ł także  o górach  i d latego 
pow szechnie  nazw isko jego s taw ia  się obok 
T e tm a je ra  i O rk a n a  — p iew ców  gór.

Ks. m g r T adeusz  G orgol

C I E K A W O S T K I

C O  BY SIĘ STAŁO, GDYBY NIE BYŁO 
ŚMIERCI

M u c h a  d o m o w a  s k ł a d a  w  p r z e c i ą g u  r e k u  o k .  20 
m i l i c n ó w  j a j e k .  G d y b y  z e  w s z y s t k i c h  j a j e k  w y l ę g ł y  
s ię  m u c h y  i ż a d n a  z n i c h  n i e  z g i n ę ł a ,  w y s t a r c z y ł o ­
b y  3 l a t a ,  atay ż a d n y c h  i n n y c h  s t w o r z e ń  n i e  b y ło  
n a  z i e m i  p r ó c z  m u c h .

Z  p o w o d u  r o z m n o ż e n i a  s ię  r y b ,  n i e  m o g ł y b y  p ł y ­
w a ć  o k r ę t y ,  g d y ż  w o d y  n a p e ł n i ł y b y  s i ę  r u c h o m ą  
m a s ą  c i a ł  r y b i c h .

S ł o ń c a  n i e  m o ż n a  b y ł o b y  o g l ą d a ć ,  g d y ż  p r z y s ł o ­
n i ł a b y  j e  g ę s t a  c h m u r a  p t a c t w a .

W e d ł u g  d r  N .  C. E d w a r d s a
— a n g i e l s k i e g o  p r z y r o d n i k a

PRACA PSZCZOŁY

P r z e c i ę t n i e  p s z c z o ł a  w a ż y  0,1 g r .  U n i e ś ć  m o ż e  o n a  
j e d n a k  p o ł o w ę  s w e j  w a g i .  P o  k a ż d y m  l o c i e  p s z c z o ł a  
p T z y n o s i  0,5 g r  n e k t a r u  k w i e t n e g o .  B y  z e b r a ć  1 k g  
m i o d u  p s z c z o ł a  m u s i  o d b y ć  40.000 lo tó w 1. D ł u g o ś ć  
k a ż d e g o  lo t u  o b l i c z a  s ię  n a  3 k m ,  a w i ę c  p s z c z o ł a  
m u s i  p r z e b y ć  d l a  n a g r o m a z e n i a  l  k g  m i o d u  60.000 
k i l o m e t r ó w ,  (gt)

KTO WYNALAZŁ MASZYNĘ 
DO SZYCIA?

N a  p e w n o  ż a d n a  i  k o b i e t ,  k t ć r e j  m a s z y n a  d o  s z y  
c i a  t y l e  u s ł u g  c o d z i e n n i e  o d d a j e ,  n i e  z n a  a n i  n a z  
w i s k a  t w ó r c y ,  a n i  n a r o d o w o ś c i ,  a n i  c z a s u  k i e d y  ż y l  
z a w o d u  j a k i  w y k o n y w a ł ,  a n i  t e ż  o k o l i c z n o ś c i ,  k t ó r o  
p o z w o l i ł y  m u  z b u d o w a ć  t e n  n i e z a s t ą p i o n y  s p r z ę t ,  
t a k  n i e z b ę d n y  w  d o m o w y m  g o s p o d a r s t w i e .

'W y n a l a z c ą  m a s z y n y  d o  s z y c i a  b y ł  F r a n c u z  B a r ­
t ł o m i e j  T h t m o n i n e r .  U r o d z i ł  s i ę  w  A r h r e s i e  w p o ­

ł u d n i o w e j  F r a n c j i  w 11S2 r . ,  p o s i a d a ł  ? a k l a d  k r a w i e c ­
k i  w  S a i n t - E t i e n n e .  P o  p i ę c i u  l a t a c h  p o s z u k i w a ń
i b a d a ń ,  z d o l a l  s k o n s t r u o w a ć  s w ą  p i e r w s z ą  m a s z y n ę  
w  r .  lfi.10- W 1831 r.  p r z e n i ó s ł  s i ę  d o  P a r y ż a ,  g d z i e  
z a ł o ż y ł  m a g a z y n  u b i o r ó w  w o j s k o w y c h ;  w  p r a c y  p o ­
s ł u g i w a ł  s i ę  m a s z y n a m i  s w e g o  w y n a l a z k u .  N i e s t e t y ,  
J a k  w  w i e l u  p o d o b n e g o  r o d z a j u  w y p a d k a c h ,  k r a w ­
c y  n i e z a d o w o l e n i  z r u j n u j ą c e j  i c h  k o n k u r e n c j i ,  
z n i s z c z y l i  m u  z a k ł a d  t a k  d o s z c z ę t n i e ,  ż e  n i e  z d o ł a ł  
s i ę  j u ż  p c d n t e ś r  z r u i n y ,  c h o c i a ż  T h i m o n i n e r  o p a ­
t e n t o w a ł  s w ó j  w y n a l a z e k  n a  s z e r e g  l a t  p T z e d  ś m i e r ­
c i ą ,  k o r z y ś c i  z n i e g o  z h i e r a l i  n a ś l a d o w c y ,  j a k  A m e ­
r y k a n i e  W a l t e r  H u n t  i E l j a s  H o w e  a  p ó ź n i e j  S i n g e r .

K s .  S. W 1 T T M A N


